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wW r. 34 Sb. 


Lwów dnia 24. Sierpnia 1861. 


O wzniesieniu kopca pod Dubienką 


donoszą nam : 


Z równin złoczowskich dnia 21. sierpnia. 
W jednym z ostatnich numerów waszego pisma, po- 
daliście wiadomość o usypać się mającym kopcu na 
polach Dubienki w pamięć stoczonej tamże bitwy pod 
wodzą Kościuszki. Pozwólcież więc, abym jako nao- 
ezny świadek opisał wam całą tę narodową uroczy- 


stość, która rzeczywiście przed pięciu dniami, tj. d. 
16. sierpnia b. r. przyszła do s 

Jeszcze przy końcu zeszłego ca odebrali- 

śmy list litografowany następującej treści : 
Rodacy! 

Sześćdziesiąt ośm lat miją, jak wiekopomnej pamięci 
bohater nasz Kościuszko na polach Dubienki walczył za do- 
gorywającą niepodległość naszego narodu, a miejsce to boju 
uczezone przez historyę, oblane najdroższą krwią naszych 
rodaków, żadnym pomnikiem nie jest oznaczone. Mogiły na- 
szych poległych braci rozorane, nawet znakiem krzyża świę- 
tego nie przypominają przechodniom obowiązku pobożnego : 
westchnienia. za ich polskie dusze! Wkrótce i te nieme znaki, 
te ślady kilku mogił i ziemią zasutych okopów czas zniszczy, 
i potomkowie nasi zapytywać się bedą: gdzie te świetne w 
historyi naszej czyny dokonane zostały ?—i z oburzeniem za- 
dziwiać się będa nad nasza obojętnością. 

Dziś więc gdy, jeszeze istnieja jakiekolwiek ślady, 
spieszmy je od okrywającego nas wstydem zapomnienia wy- 
rwać i ocalić ; spięszmy oznaczyć je choć prostym krzyżem, 
pod którym przechodzień modlitwą i westchnieniem uczci pa- 
mięć obrońców naszej ojczyzny, jeśli na kosztowniejszy pom- 
nik w obojętności naszej nie znajdziem zasobów. 

Temi powodowani uczuciąmi mieszkańcy Dubienki i jej 
okolicy postanowiliśmy rocznicę dnia tego pamiętnego, to jest 
dnia 16. sierpnia r. b, uczcić stosownem | nabożeństwem. za 
dusze w dniu tym 1792 roku poległych rodaków, usypaniem 
na polu boju kopca i postawieniem na nim figury, na jaką: 
nas stanie, i w czasie, kiedy odpowiednie składki zebrane zo- 
staną. Nie wątpimy, że współczucie rodaków dalszej okolicy 
wesprze nasze cheei, i przy powiększonych tym sposobem za 
pomocą ofiar zasobach, dozwoli nam pomnik z trwalszego 

„Jak drzewo materyału postawić ! 
-ouo ~ Ta odezwą zapraszamy wszystkich braci naszych. z 
ższych i najdalszych stron ziemi polskiej, aby przybyć na 
dzień 16. sierpnia r. b. na pola Dubienki raczyli, i rzuceniem 
każdy ze swej strony garści ziemi, dopomogli nam do; wznie- 
sienia kopca, który o pamieci i wdzięczności serc naszych 
świadczyć będzie. 
«Na tak poważne i serdeczne wezwanie, posta- 
nowiliśmy niezwłocznie, pomimo kilkunastu mil drogi 
i czasu roboczego, udać się na dawne pobojowisko, 


aby też i z nasżej części Polski przywieziona ziemia : 


zmięszała się ż tamtejszą tak, jak uczucie narodowe, 
które teraz w różnych dzielnicach, pomimo różnych 
warunków niedoli, jednym świętym i. niewygasłym 
pali się płomieniem. . 


Wycieczka z Szczawnicy 
„do Schmeksu 
p. Fr. Wiesiołowskiego. 


_ Piszę do was pod silnem, świeżem wrażeniem 
wycieczki naszej, Jak wam zapewne wiadomo, towa- 
rzystwo złożone z kilkunastu Węgrów.  odwidziło 
e Szezawnicę, gdzie ugościliśmy ich serdecznie acz 
skromnie, nie będąc na to przygotowani. Nawzajem 
Węgrzy zaprosili nas do siebie , t. j. do Schmeksu, 
o 1i mil ztąd odległego, gdzie oprócz wybornej wody 
mineralnej, istnieje od niedawna zakład hydropatyczny. 
Dnia 11. t. m. towarzystwo nasze złożone z około 
80 osób, wyruszyło z rana o siódmej. godz. : czter- 
dziestoma wózkami  góralskimi.  Malowniczą okolicą 
przez Czorsztyn, Nedec, Starą Wieś i t. d. jecha- 
liśmy dzień cały. Droga wyborna, lubo po większej 
części pod. górę, prowadziła nas śliczną okolicą, coraz 


to nowe odkrywajac nam widoki, nad któremi naj-- 


wyższe szczyty Karpat, Łomnica, Królewski nos i 
takzwany Polski czub, owe to trzy olbrzymy. znane 
nam z daleka, bo widome aż od brzegów Wisły, pa- 


nowały nam jakby głos basowy wśród olbrzymiego 


chóru, opiewającego. cześć Tego co pierwsze stań sie 
wyrzekł temu Bożemu światu. Chcieć opisać wraże- 
nie, jakiego doznaje się na ten widok wspaniały, 
chcieć przelać na papier te myśli i te uczucia, co 
tłumnie garną się do serca i wyobrażni, byłoby pró- 
żnem zuchwalstwem, jak zuchwalstwem mniemać, iż 
wszystkie te piękności dla nas są tylko stworzone. — 
W mierze jak zbliżaliśmy się do naszego celu, do- 
chodziły nas wieści, iż Węgrzy gotują nam świetne 
przyjęcie, lubo z drugiej strony ostrzegano nas, iż 
kompania wojska austryąckiego ma nam, bagnetem 
wzbronić przystępu. — Jakkolwiek w tych czasach 
wszystko jest możliwe, nie wierzyliśmy temu, ufni, 
że przecież wszystko ma swoję granice. — Przeby- 
wszy na górę, ujrzeliśmy przed sobą rozległą górską 
ę, na której tu i owdzie porozrzucane wsie, 

a w oddali Keszmark. lm bliżej: miasta tego, a dalej 
od zapowietrzonego ludu galicyjskiego i słowackiego, 
tem uprzejmiej nas witano; pogodne twarze okoli- 
cznego ludu, czystość i widoczny „dobry byt w po- 
rządnie zabudowanych siołach , świadczyły nam , iż 
coraz głębiej zapuszczamy się w kraj węgierski. F 
i u zamieszkałe są po większej części 


in 
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Chętne, gorące serca spotykaliśmy po drodze. 
Jedni smucili się, że z domu ruszyć się nie mogą, ! 
inni obdarzali swą ziemią, dając z nią dobre słowa w 
drogę. Nas paliła niecierpliwość i oczekiwanie, tem 
większe, gdyż wraz z zbliżaniem się do celu, docho- 
dziły nas wieści o ściąganiu wojska i środkach obro- 
ny zgromadzanych pod Dubienką. 

` „Dnia 16. sierpnia, w piątek zaraz rano zbie- 
rały się już liczne tłumy w Dubience. Około 9tej 
godziny rozpoczęło się nabożeństwo w tamtejszym ko- 
ściele, w czasie którego odśpiewano posępny chorał: 
Z dymem pożarów. Koroniarzom jest on mało zoa- 
nym, rozpalała ich więc podniosła muzyka chorału i 
płomienne słowa. Po nabożeństwie ruszyły tłumy w 
drogę ku pobojowisku, które przeszło o 3: wiorst 
za miastem położone. U podwoi kościelnych przyjął 
nabożnych miejscowy proboszcz krótką przemową, w 
której określił jasnemi słowy znaczenie i cel przed- 
siębranego obchodu. Poczem ruszył pobożny orszak 
z pieśnią „Boże coś Polskę* na ustach, po skończe. 
niu której znaną na tę nutę pieśń do Matki Boskiej 
śpiewano; Poważny był to orszak! Wszystko na- 
tchnione, z duchem do Boga podniesionym; na prze- 
dzie rząd. dwudziestu blisko księży  sławiańskiego 
przeważnie obrządku w komżach, liczne chorągwie 
cechowe, a dalej igrał z wiatrem trójkolorowy naro- 
dowy sztandar, który dźwigał w drzących dłoniach 
jeden z najstarszych okolicznych obywateli, były woj- 
skowy. Na pąsowem polu sztandara były umieszczo 
ne dwa medaliony: jeden przedstawiał Matkę Boską 
Częstochowską, w drugim przechylał się roztrzaskany 
krzyż z rozpiętym nań Zbawicielem, nakształt owe- 
go, który od Moskali w Warszawie został znieważo- 
my. Środek między medalionami zajmował Śrebrzy- 
sty orzeł. 

Spokojnie i poważnie płynęły fale głów, wązką 
drożyną pomiędzy płoty ogrodów; szerzej rozwinął 
się orszak wyszedłszy na łąki,, podczas gdy koniec 
jego opuścił ledwie kościoł. Liczono już wówczas do 
4 tysięcy nabożnych pielgrzymów, złożonych przewa- 
żnie z wiejskiego obywatelstwa tak podlaskiego, hru- 
bieszowskiego, a w. części i wołyńskiego, jakoteż i 
przeważnej liczby okolicznych mieszczan i włościan. 
Tak śród śpiewów naboznych 'i. dźwięków sprowa- 
dzonej z okolicy muzyki zbliżano się na miejsce, 
gdzie już wznosił się do pół wysypany. kopiec. 

Tymczasem pod kopcem zebrała się skromniej- 
sza gromada ludzi wraz z drugą muzyką, i czekała 
spokojnie na przybycie głównego orszaku. W dali 
widać było wyciągniętą sotnię kozaków : w pobliskim 
lesie ukrywała się druga. Nie odbierało to jednak 
odwagi nabożnym pielgrzymom. Za zbliżeniem się 
głównego orszaku, dosiedli kozacy koni, i nibyto przy- 
puścili szarzę pod kopiec, co częściowe sprawiło za- 
mieszehie, wstrzymali się jednak nieopodal, i byli 
odtąd spokojnie świadkami obchodu. 

Po lewej stronie od kopca było sośninkami 0- 
grodzone miejsce, a pod ich cieniem ustawiono oł- 


przez kolonistów niemieckich przed więkami tu osia- 
dłych, którzy pomimo to, iż zachowali język swój i 
obyczaje , odznaczają się patryotygmem węgierskim, 
czego tak dawniej jak obecnie nie mało dali dowo- 
dów. Dobra to snać musiała być ta konstytucya, 
kiedy pod jej opieką lud ten odznaczający się. gdzie- 
indziej pogardą i nienawiścią dla kraju, w którym 
żyje i z którego czerpie dobry byt i zamożność — 
kiedy mówię, lud ten potrafił przywiązać się tak do 
tej ziemi i jej ustawy, że przeszła ona mu w szpik 
i kości. Gdzieśmy tyko przejeżdżali, starzy i młodzi, 
dzieci i kobiety witały nas okrzykiem Elien a Lengyel 
(niech żyją Polacy), W Keszmarku, miasteczku bar- 
dzo schłudnem , zamieszkałem przez około 4000 lu- 
dności, z porządnemi sklepami i starem zamczyskiem 
"Tekelego, zastaliśmy kilkunastu Węgrów oczekują- 
cych naszego przybycia — w porządnej oberzy był 
przygotowany obiad dla wszystkich, za któren nie 
przyjęto zapłaty; 'poczem Węgrzy rozebrali nas na 
swoje wózki i powozy, i tak ruszyliśmy dalej. Szmeks 
oddalony jest ztamtąd jeszcze o 2'/, mili. Pomimo, 


iż droga pnie się ciągle w górę, pędem. wiatru prze- =} 


jechaliśmy tę przestrzeń wybornemi końmi naszego 
gospodarza wśród uprzejmej z nim rozmowy ; był to 
dawny honwed, wzięty później w rekruty, a jako 
prosty żołnierz stał dłuższy czas we Lwowie. W po- 
czątku rozmawiał z nami łamaną polszczyzną, od 
czego jednak uwolniliśmy go, mówiąc po niemiecku. 
Brum — wstrząsł się Węgier jak ów djabeł Twardow- 
skiego po święconej kąpieli — ale nie było rady, bo 
inaczej niebylibyśmy się zrozumieli. 

Cudna była pogoda; słońce zaszło; olbrzym 
Łomnica sterczała przed nami, a na jej tle jakby 
na rozpiętem płótnie malarskiem rysowały się wioski 
i zakład kąpielny, tuż u jej stóp położony. 

Dojeżdżając tam-że „ jest las ciągnący się 2 jà- 
kie pół mili, przez któren jedzie się jakby aleg. — 
gdyśmy się zbliżali, jak rószczką czarodziejską tknię- 
ty las ten po obu stronach drogi zajaśniał blaskiem 
tysiąca pochodni, muzyka zagrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła !*, z tysiąca piersi odezwało się „Elien !*, 
kapelusze wzleciały w górę, i tak wśród światła, gwa- 
ra i okrzyków jechaliśmy w tryumfalnym pochodzie 
aż do zakładu. Było to coś tak wspaniałego, tak 
wielkiego i rozrzewniającego zarazem, iż zapomniało 
się na chwilę ọ: wszystkich bolach, a mgła żałoby 


czy to publicznej czy prywatnej rozstąpiła się przed | 


nami. Gdyby nie przekonanie, iż to nie nam osobi- 


— 
; 


INSERATY przyjmują się za opłatą od 


Tutaj rzuciły się pobożne tłumy na 
kolana i odspiewały „Swięty Boże“, poczem wstąpił 
na kazalnicę jeden z księży reformatów chełmskich, 


tarz i ambonę. 


i odczytał niezmiernie śmiałą i ognistą, choć nieco 
może przydługą mowę, wyliczając zasługi naszego bo- 
hatera z pod Dubienki, Szczekocin, Racławic i Ma- 
ciejowie, podnosząe oraz chwałę zjednaną ojczyźnie 
jego bezgranicznem męztwem i poświęceniem, które 
wołają do dziedziców tej nieszczęśliwej ojczyzny o 
zemstę i nienawiść ku okrutnym Moskalom. Sądzili 
niektórzy, iż mowa ta niebyła zbyt polityczną ; atoli 
wnosząc po łząch i zapale, jaki jeszcze długo ogar- 
niai potem wieśniaków i mieszczan, wielki wywar- 
ła ona skutek. „Jabym pana ta na miejscu zabił, 
gdybyś mi chciał Moskali bronić !* zawołał jeden do 
mego towarzysza, z wzniesioną do góry pięścią. Naj- 
więcej podziwiać *należy zimną krew i cierpliwość 
pułkownika i oficerów kozackich, którzy nietylko że 
słachali mowy, lecz także z odkrytemi stali głowa- 
mi, przyklękali w części wraz z całym tłumem, a 
nawet do zbieranej składki się przyczynili Świadczy 
to o chwiejności i niepewności, jaka się w karną armię 
wszechwładnego cara wkradać poczyna Jeszcze wię- 
cej atoli świadczy ta chwila o moralnej przewadze i 
odwadze, jaka duchowieństwo w Królestwie ogarnia. 
Któryż bowiem z — innych duchownych śmiałby wy- 
stąpić na ambonę, głową ponad wszystkich, wobec 
wyciągniętej sotni kozaków, z mową, wypowiadającą 
zaborcy zabójczą , nieskończoną wojnę bezbronnego 
oporu! 

Po kazaniu udali się wszyscy pod kopiec. Tu- 
taj także pierwszy duchowny, i wnuczka Kościuszki 
z pobocznej linii, zachęcili zgromadzonych do sypa- 
nia, Rojno i tłumnie: rzuciło się wszystko, niosąc 
ziemię w chustkach, kapeluszach, sukniach, nie wyłą- 
czając i panie w grubą przybrane żałobę a z godła- 
mi męczeństwa Chrystusowego na piersiach. Było to 
już dobrze z południa ; dzień pogodny do pół lekkie- 
mi chmurkami jak oponą gazową przesłonięty, chę- 
tnie więc każdy poświęcił chwilkę pracy, rzucając z 
westchnieniem i swoją garść ziemi. A i na to, o 
zgrozo! nie patrzyli się krzywo kozacy, lecz owszem 
co starsi złożyli hołd narodowej pamięci, nosząc 
także ziemię; przyczem się odzywali: —„T naśi-bra- 
cia polegli tu wraz z waszymi!“ - Nikt się też nie 
waht zaśpiewać na kopcu naszą pieśń legionistów, 
której echo z lasów odpowiadało: Nie zginęła i nie 
zginie ! 

; Po tem ostatniem słowie zaczęły się tłamy 
rozchodzić. Widziałeś tam powozy, bryczki, wózki 
i wdzy, a żałobne stroje, a poważne miny. Widziałeś 
liczge grona ożywionej nadzieją młodzieży, i posępne 
twarze starszych. Zaledwo nad wieczorem wyludnił 
się dubieniecki. rynek. 

- Po ustąpieniu tłumów, moglismy dopiero bliżej 
oglądnąć kopieć. Jest on położony na piaskowej pustce, 
na miejscu, jak utrzymują starzy, gdzie stała piąta 
baterya i najkrwawsze było starcie. Jest to na pół- 


ście, ale idei którąśmy tam przedstawiali, idei bra- 
terstwa i przyjaźni obu narodów , mniej więcej te 
saiñe przechodzących koleje, bo tę samą spełniają- 
cych misyę dziejową ; gdyby nie przekonanie, że w 
nag chcą tu uczcić całą Polskę — to przyszłoby za- 
prawdę spłonąć od wstydu na tyle niezasłużonej czci 
1 współczucia. 
©. Był to bowiem hołd królewski, jaki tylko ulu- 
biopemu monarsze lub bohaterowi narodowemu odda- 
wać się godzi. A co więcej, nie był on ani nakaza- 
ny ani zapłacony, bo lad wsi okolicznych, sami Wẹ- 
gro-Niemcy, ubiegali się aby ich do tego przypuszczo- 
no. Chcieli oni nadto wyjechać w kilkaset koni na 
powitanie nasze, czemu atoli szlachta się sprzeciwia- 
ła, niechcąc narażać nas na nieprzyjemności; bo jak- 
kolwiek owa wieść o wojsku i bagnetach była prze- 
sadzona, nieminiej prawdą jest, iż całą kompania sta- 
nęła obozem w lesie, przez któryśmy przejeżdżali, 
- "dh zapewne jakoweś wielkie rewolucyjne 
entualności ; widzieliśmy zgoła na własne oczy tych 
kilku bohaterów w gęstwinie, na których czapki go- 
"aly od blasku pochodni. Z tej też samej 
Pizyczyny ominęła nas jeszcze jedna niespodzianka ; 
chelanó bowiem na wszystkich najwyższych szczytach 
założyć ogromne ognie, któreby były całą okolicę 
oświeciły. W Schmeksie zajechaliśmy wprost przed 
salą balową, nad którą powiewały chorągwie: polska 
2 białym orłem i węgierska trójbarwna. 

U wchodu przy drzwiach śliczne Węgierki po- 
Ptzypinały nam kokardy narodowe szpilkami srebrnemi 
Z herbem Węgier, same nosząc na sobie kokardy z 
orzełkami. Damy strojne w narodowe suknie balowe, 
rzucały się na szyje paniom naszym, nie dozwałając im 
Zrzucić ubioru przyprószonego w podróży. Jeżeli jest 
kto, co by wtym ucisku zimnego samolubstwa zwąt- 
pił o' sercu i przyjaźni ludów , ten pewno widząc to 
Przyjęcie, musiałby przyznać , iż jest coś wyższego 
nad rachuby polityczne i takzwaną raison d'etat, co 
Spaja ludy z sobą, i wywiera wpływ na ich wspólne 


je. Jisw:. 
fo Wszak to nie była gościnność pospolita, którą 
celują obydwa narody, to nie pojedyńczy ugaszczali się 
sąsiedzi — to naród podawał dłoń narodowi — boć 


beż przesady zaręczyć można, iż gdyby cała Polska 


ii całe Węgry były tu zajechały, przyjęcie nie byłoby 


ani mniej świetne ani mniej serdeczne. Zastawiono 
wieczerzę, usiedliśmy za stołami, a najmłodsze i naj- 
piękniejsze damy roznosiły półmiski— wniesiono kilka 
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miejsca wiersza drobnego druku (petit) za jednorazowe umieszczenie po 10 kr. 


w. a. za następne po 6 kr. w, a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenie po 30 kr. w. a. 


nocny zachód od Dubienki po lewym boku drog 
wiodącej do poblizkiej wioski Uchańki, której domy 
tuż pod lasem widać. Smutna to okolica: szczery, 
żółty piasek, sosnowe lasy i nie gęste krzaki. Wśród 
takiego to otoczenia wznosi się świeży kopiec. Z po 
wodu. sypkości piasku, wymurowano w tem miejsen 
słup z cegieł wysokości czterech lub ponad 4 sążnie, 
którego każda strona jest do półtora łokcia szeroką. 
W koło tego słupa podmurowano i wyłożono darnią 
óbwód, stosunkowej do słupa obszerności, pomiędzy 
którym a słupem sypano właśnie otaczającą je pia- 
skową ziemię. Po skończeniu całego obchodu nie był 
jeszcze słap ze wszystkiem ziemią okryty; do dziś 
dnia uskuteczniła to jednak niezawodnie zapobiegli- 
wość tych, którzy i przedwstępnemi zajmowali się 
robotami. Na wierzchu słupa umieszczono krzyż biały 
drewniany z tablicą, na której napisano: Pamiątka 
poległym za ojczyznę.* Dziwi nas to jednak, dlacze- 
go tak w liście poprzednio jak i na tablicy omylono 
się w dacie; batalia bowiem pod Dubienką odbyła 
się 17. lipca 1792, nie zaś 16. sierpnia. 

Stał niegdyś na polach. Dubienki kopiec, na 
cześć poległemu tu jenerałowi Polenbachowi usypany ; 
w kilka dni jednak po ustawieciu tam krzyża, od- 
czytano wyryty na nim napis: „Tu leży Świnia, co 
w cudzy ogród wlazła.* Ta nienawiść ludzka i czas, 
zniszczyły wnet piaskowy pomnik moskiewskiego 
męztwa; dzisiejszy jednak, ufamy, i miłościa ludzi i 
przezornością w usypaniu, przetrwa długie lata, i bę- 
dzie przypominać z jednej strony męztwo poległych 
braci, a z drugiej strony chwilę światła, jaką nam 
Pan Bóg dzisiaj ku upamiętaniu się i podniesieniu 
zsyła. Oby tylko wszystkie dzielnice dawnej Polski 
pojęły tę chwilę, oby wszystkie serca bijące na niej, 
uczuły świętą powinność służenia ojczyźnie ! 

Na drugi dzień wracaliśmy z Dubienki, i po 
drodze spotykaliśmy różne głowy, i różne serca, ale 
wszystkie świętą: sprawą narodu rozjaśnione i ogrzane. 

Włochy. 

Wiadomo, że pułkownik Trecchi, niegdyś adju- 
tant , 3 dziś Wiktora Em., udał się do 
Garibaldego z poleceniem, aby sprowadzić nanowo 
między nim a rządem turyńskim porozumienie. Jak 
słychać powszechnie, w skutek misyi Trecchiego uda 
się Garibaldi na d. 7. września do Neapolu jako w 
rocznicę wjazdu swego do tej stolicy. Rząd ma ro: 
cznicę tę obchodzić z nadzwyczajną świetnością - 
celem tej uroczystości zaś ma być: urokiem imienia 
i osoby oswobodziciela południowych Włoch przyczy - 
nić się do uspokojenia kraju. 

Zeszłego roku żądał Garibaldi, aby mu pozo- 
stawiono rządy Neapolu — odmówiono mu tego: dziś 
go błagają sami, aby tam jechał. 

Jenerał Garibaldego Cosenz wydał następującą 
proklamacyę do liberałów: „Otrzymaliśmy z różnych 


toastów po węgiersku, które nam tłómaczono, a na 
które z naszej strony hr. Leon Skorupka jako jeden 
z przewodników tej wyprawy, wymownie odpowiedział 
po polsku — przemawiali z kolei dr. Machalski i dr. 
Ridmiiller z Krakowa, któren w długiej łacińskiej 
mowie podniósł ważniejsze fakta historyczne obu do- 
tyczące narodów — przemowy te wszystkie przyjęto 
z zapałem, bo wielu uwiejąc po sławacku, zrozumieli 
je doskonale. — Po wieczerzy muzyka zagrała czar- 
dasza, a kilkanaście par dorodnych stanęło w kole. 
Charakterystyczny to taniec ów czardasz węgierski! 
Kiedy Madiar go posłyszy, to jakbyś mu nalał waru 
w żyły, a kości zmienił w gutaperkę; oczy mu się 
zaiskrzą, twarz rozpromienieje, muszkuły mimowolnie 
zadrgają, i stawa młodzian naprzeciw dziewicy, i po- 
deprą się pod boki, i nasrożą się ku sobie —ona go 
unika, on goni za nią, i znowu staną naprzeciw sie- 
bie, zatupocą nogami, spojrzą sobie groźnie w oczy, 
ale mocniejsza strona przeważa —nie ujdzie dziewczę 
pogoni! niech sobie tupa delikatną nóżką, niech jak 
chce grozi oczyma, już ją dogania, już ją chwyta w 
objęcie, i obrócił nią zwinnie w tę i ową stronę, ona 
posłuszna ulega przemocy, trzepoce się jak ptaszę 
w szponach sokoła — lubo rada w duszy, że na sil- 
nem może się wesprzeć ramieniu — oko w oko, dłoń 
w dłoni w szalonym tym wirze obracaliby się tak 
życie całe. Lecz groźniejsze nadchodzą chwile: muzy- 
ka smętnych, poważnych dobywa tonów, rozłączają 
się pary, smutno, tęskno im za sobą, bo tak błogo 
było im razem, a samemu trudne życie — a Więc z 
żalu za szczęściem, które z ręki wypuścił, chwyta 
się za głowę, z piersi mimowolny dobywa mu się jęk 

rozpaczy—i przyspiesza kroku ipóty goni, póty szu- 

ka, aż meschwyci jej na nowo. Oto treść, oto fizyo- 

logia czardasza, a pono i życia całego: dążyć, osiągać 

i tracić na wieki! 

Po czardaszu proponowano nam spoczynek. - 
Szmeks jest to miejsce dosyć szczupłe, gdzie dopie- 
ro zaledwo kilka wystawiono domów; mniemał byś, 
iż tyle osób nowo przybyłych nie pomieści się tam 
obok zwykłych kąpielowych gości. — Gdzież tam! 
serdeczna gościnność zarądziła wszystkiemu. — Ka- 
żden z nas znalazł tam kącik dla siebie, czego ani 
się mógł spodziewać nawet. Chorzy poustępowali nam 
miejsc swoich, zostawiając nam łóżka swoje do 
użytku, 

Rano przy cudnej sierpniowej pogodzie mogli- 
śmy dopiero obejrzeć się po zakładzie: przepyszny 
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stron przestrogi. Czuwajcie zatem. Rząd niechaj co 
chce robi; my synowie Italii i wolności mamy obo- 
wiązek bronić naszego życia i mienia. Księża i zło- 
dzieje, biskupi i burbońscy partyzanci zastawiają nam 
przy ospałości rządu zewsząd zasadzki. Niechaj się 
lud wiejski nie łączy z nieznanymi demonstratora: 
mi i podżegaczami, ale niech się serdecznie kupi 
około swoich przełożonych, i na ich odwagę, na ich 
uczciwość buduje. Cierpliwości tylko! Lew odpowie, 
kiedy go drażnią. Dzisiaj celem spekulantów są czer- 
wone bluzy (mundur garybaldystów), religia i anar- 
chia. Ale wy wszyscy, -prawdziwi liberały, wy stali- 
ście rok temu pod bronią, i jak zajęcy pędziliście 

_ te trzody bohaterów, co pobierają z Rzymu hasło. 
Baczność! Czuwajcie wszyscy! Wczoraj doniesiono 
pam z Portici, że burboniści przemyślają o zamachu na 
Neapol“ Powiadają oni, a i sam to słyszałem, że 
ani Cialdini nie umknie. Tutaj oni się nie lekają 
niczego, kroczą dumnie, i oznaczają ofiary swoje; to- 
samo na prowincyi, i jeśli ich ubędzie na jednem 
miejscu, rosną na drugiem. W Rzymie w pałacu far- 
nezańskim (mieszkanie Franciszka II.) i w watykanie 
(pałac papiezki) zacierają sobie ręce, weselą się my- 
ślą o przyszłej zemście. Bracia, jesteście gotowi, nie 
powątpiewamy o was. Gdyby nie bolało przelewanie 
krwi, byłoby bardzo dobrze dać przykład, i mieczem 
wpoić bourbonom nowy dowód jedności włoskiej, któ- 
rej chcemy i żądamy, wraz z Rzymem i Wenecyą. 
Budujcie bracia na fortunę Italii, na przyjaciół, na 
gwardyę narodową, na ochotników co z Garibaldim 
stali w ogniu, na armię, co od Magenty walczyła 
po Gaetę. Ale pilnujcie się, zewsząd czyhają na was 
zasadzki. Czyżbyście uwierzyli: w Rzymie nafabry- 
kowąno czerwonych bluz, a Ojciec św. sam je pobło- 
gosławił! W jakim celu je błogosławił? Pokazuje 
nam to następujące doniesienie: „Z pewnego źródła 
mamy wiadomość, że w Rzymie wiele czerwonych 
oznak gotują, takich jakie nosiły waleczne wojska 
przez Garibaldego do boju prowadzone.* Zdaje mi 

"się, że nic więcej nie trzeba dodsć; zwłaszcza gdy 
jestem przekonany, że zwycięzcy z pod Calatafimi i 
z nad Wulturna, czuli na honor zaszczytaego mun- 
duru swego, wszystkiego dołożą dla zdemaskowania 
bourbonistów, co te mundury bezczelnie i w podłym 
celu przywłaszczyć sobie śmieli,* 

Proklamacya ta jest dowodem, że kłamstwem 
jest, jakoby mazziniści i garibaldziści utrudniali 
Cialdiniemu uspokojenie Neapolu. Owszem, wszystkie 
stronnictwa mu pomagają; jakoż i on wszystkie do 
dzieła przypuszcza i wzywa. Wpływ i popularność 
Cialdiniego wzrastają codziennie; w dzień Napoleona 
krzyczano w Neapolu wiwaty tak jemu, jak Garibal- 
demu, Wiktorowi Em. i Napoleonowi. 

Że zaś historya z owemi podrobionemi w Rzy- 
mie mundurami garybaldystowskiemi jest prawdziwa, 
dowodzi korespondencya Journ. d. Debats z Neapolu 
z dnia 10., która nam także odsłania, jak uczci- 
wych sposobów Franciszek II. używa, Korespon- 
dent pisze: 

„Od kilku dni odbywają się uwięzienia wa- 
żnych osób. Ułożony w kwirynale, pałacu papiezkim, 
w Rzymie, spisek legitymistyczny miał dziś wybu- 
chnąć w Neapolu; są ua tw dokumenuie Uowody. 
Dwa oddziały papiezkich zuawów miały na hiszpań- 
skich okrętach lądować w Verino i Agnano; 8 bata- 
lionów bourbońskich, w mundury gwardyi narodowej 
i garybaldystów przebranych, miały się połączyć 
z kamorystami, więźniami galernemi i rozbójnikami 
w górach około Noto i Cancello; Neapol sam miano 
na pięciu punktach podpalić, wiele znakomitych osób 
w domu zamordować, i drukowane w Civitta Vecchii, 
ale z Genuy (zapewne niby od komitetu garybaldy- 
stowkiego) datowaną proklamacyę, przyrzekającą 
tryumi sprawy ołtarza i tronu, a zarazem konstytu- 


cyę, amnestyę i konfederacyę (państw włoskich), na 
wszystkie strony rozrzucić. W nocy na d. 1. b. m. 
uwięziono byłych bourbońskich 10 jenerałów i 12 
pułkowników, i odesłano do północnych Włoch. Wszy- 
stkie więzienia i galery wypróżniono, a złoczyńców 
odesłano do żup w Sassari na wyspie Sardynii. 
Wsadzono do kozy 47 księży, między tymi wikaryu- 
sza arcybiskupa i kilku kanoników. D. 9. znaleziono 
u słynnego Galizia, niegdyś kamerdynera Franciszka 
II, i innych osób ciekawe dokumenta i t. d.* 

Pinelli rozwija czynność ogromną. Mimo spie- 
koty afrykańskiej, robi po kilka mil dziennie ; osta- 
tniemi czasy zrobił marsz 100 mil angieskich (25 
mil polskich) w trzech dniach, ludzie jego padali 
jak w potyczce, ale dokazał swego; dlatego słychać 
o ciągłych klęskach opryszków. -— Bourboniści chcieli 
lądować na wyspie Sycylii, ale ich mieszkańcy spę- 
dzili z brzegów, to samo w Kalabryi, udali się więc 
do — Afryki. — Aby podnieść upadającego ducha 
opryszków, puszczają bourboniści pogłoskę, że się 
Austrya nad Minczionem rusza. — Na dowód, jaki 
jest nieład w Neapolitańskiem, przytaczają dzienniki 
wiedeńskie częste rozboje w okolicy Neapolu — za- 
pominając , że tak było tam od wieków niepamię- 
tnych, i że same donoszą codziennie prawie o rozbo- 
jach i mordach pod Wiedniem, ba i w samym Wiedniu. 

W Styryi zbój jeden porwał dziewczynkę dzie- 
więcioletnią, zawlókł do lasu, nogi przywiązał do 
dwóch drzew, usta zatkał własną jej kosą, gwałcił 
ja przez trzy godzia, potem darł pasy do góry i 
na dół z brzucha i kolan, rozprół brzóch, wyjął serce, 
nerki i wątrobę, i zjadł je surowe. Jak sam schwytany 
zbój wyznał, umarłą dziewczyna dopiero przy wyrwa 
niu wątroby. Stało to się w lipcu r. 1861 w należą- 
cej do cywilizatorskich Niemiec Styryi o 20 mil od 
Wiednia, 

Mimo zabiegów policyi, składka na pomnik 
Cavoura idzie w Rzymie pomyślnie. W dzień Napo- 
leona udzielał Ojciec św. błogosławieństwa. 


(2.) Londyn d. 16. sierpnia 1861. (Korespon- 
dencya Przeglądu). Świeże w d. 8. i 12. b. m, za- 
rządzone demonstracye w Warszawie i Lublinie dla 
uświęcenia unii Litwy z Koroną, utwierdziły tutej- 
szą opinię publiczną w przekonaniu, że Polska znaj- 
duje się ciągle w wrzącym stanie. Lecz przy peł \ 
nem wynurzeniu gorącej życzliwości dla sprawy na- 
szej i silnej wiary w przyszłość Polski, dzienniki 
angielskie nie przestają powtarzać, że wśród obecnych 
okoliczności, Anglia czynnej pomocy nieść nam nie 
może, t. j. dają do zrozumienia, że według ich zda- 
nia, jeszcze pora nie nadeszła do stanowczego upo- 
mnienia się o niepodległość. 

Do powiększenia życzliwości dla sprawy naszej 
nie mało przyczyniło się tłumne zebranie ludu war- 
szawskiego przed pomieszkaniem angielskiego jeneral- 
nego konzula dla złożenia podziękowania Anglii za 
przychylne dla Polski rozprawy w parlamencie an- 
gielskim. Równie dobre wrażenie sprawił wręczony 
mu przez deputacyę adres Warszawy do Anglii, któ- 


ry pominmio rzewnego i miiękkiego tonu ngdoh się 
Anugukom. Był to krok szczęśliwie pomyślany i w 


stosownej porze zrobiony. 

Po kilkoletniem milczeniu o sprawie naszej, 
miło dziś słyszeć imię Polski przy każdej sposobno- 
ści z poszanowaniem wymawiane. Niema dnia, w 
którymby dziennik jaki nie zastanawiał się nad wa- 
żnością sprawy naszej, nie wyliczał długiej litanii 
cierpień i krzywd naszych, nie uwielbiał niespożyte- 
go ducha Polski i nie oburzał się na barbarzyń- 
skie rządy Rosyi. Nawet przesadzanie trudności, ja- 
kie stoją na drodze do odzyskania naszej niepodle- 
głości, odsełanie nas do dalekiej przyszłości, upatry- 


Tatry, tuż nad nami wiszące, a w sanya środku 
zakładu śliczne domki jakby pieścidełka, ścieżki wy- 
sypane czerwonym piaskiem, wodotryski, klomby z 
kwiatów, a piękniejsze od kwiatów Węgierki snujące 
się wśród tego „wszystkiego — i otóż macie czaro- 
dziejski uroczy Szmeks. Po kawie i po mszy świę 

tej odprawionej w kaplicy — po której odśpiewano 
dobranym chórem, oni swój Szozat, a my nasze na- 
rodowo-pobożne pieśni —za hasłem trąbki podprowa- 
dzono nam około sto osiodłanych koni, na które część 
naszego towarzystwa powsiadała, damy i męzczyźni, 
by udać się wyżej pod same góry na uroczą pła- 
szczyznę Kolbach położoną nad wodospadem. Tu sta- 
wa mi pióro, bo nie podobna jest opisać widoku jaki 
nas otaczał: ścieżka dość stroma po nad przepaściami, 
którą jedni konno drudzy pieszo przechodziliśmy po 
nad przepaści e i wodospady — w parę godzin zale- 
dwo doszliśmy do Kolbachu u samych stóp Łomnicy, 
na której wypogodzonym szczepie śrebrzyły się gdzie- 
niegdzie smugi śniegu, a małe chmurki przesuwały 
się jakby zły humor po czole mocarza. Na środku 
płaszczyzny stanęliśmy obozem. Konie rozpuszczono 
na paszę, rozłożono ognie, pod cieniem drzew usie- 
dlismy dla spoczynku, a pod nami szumiały wodo 
spady, a nad nami sterczały niebotyczne skały. Na 
rożnach drewnianych poczęto piec takzwaną pieczeń 
zbójecką: są to kawałki mięsa pokrajane jak 
na befsztyk, przełożone takiemiż kawałkami słoniny, 
które pieką się przy wolnym ogniu. Gdy wszystko 
jaż było gotowe, usiedliśmy na trawniku w koło 
do wspólnej uczty — puhary poczęły krążyć, 
na głośne hajuk (co znaczy po węgiersku: cicho), 
uciszyli się wszyscy , i poczęły się mowy węgierskie, 
na które znów po polsku odpowiadano. Po każdym 
toaście brano mowcę na barki i podnoszono w górę, 
hr. Leon Skorupka wniósł zdrowie Węgrów począ- 
wszy od tego, iż lubo te Tatry rozdzielają oba kraje 
nasze, narody nierozdzielnym spojone są węzłem 
przyjażni; sędziwy Węgier odpowiedział zdrowiem 
Polaków — a gdy obu mowców jednocześnie w górę 
wzniesiono, W powietrza podali oni sobie ręce i ser- 
decznie się ucałowali — zaśpiewano Szożat i pieśni 
nasze, a Tatry sędziwe słachały pieśni dalekiem rozno - 


h — Wzruszon 
sząc je echem. ony do żywego, porwany 
tym wirem wrażeń, wniosłem i ją nóż na cześć 


Polek i Węgierek społem. — Niewiem jąż co tam 
mówiłem, ale gdy jedna z zacnych dam qagzych się 
rozpłakała, stojący obok niej Węgier padł przed nią 
na kolana, i pocałował ją w rękę: była to scena 


rozrzewniająca, przy której żadne oko nie pozostało 
suche, scena godna zaprawdę, aby Tatry służyły jej 
za dekoracyę, 

Tak więc spłakani, zgadani, rozrzewnieni i 
umęczeni powróciliśmy do zakładu tą samą drogą. — 

Tu czekał nas obiad, przy którym znowu nie 
obeszło się bez toastów w obu językach. Po obiedzie 
pomimo znużenia zwiedziliśmy bliższe spacery, po- 
czem nowa czekała nas niespodzianka: był to koncert 
na cymbałkach, wykonany przez jakiegoś artystę cy- 
ana umyślnie na to z Pesztu sprowadzonego. — Nie 
mieliśmy wyobrażenia, aby na tym instrumencie tak 
biegle grać się dało — wprawdzie jest to in 
strument niewdzięczny i raczej biegłość artysty, ni- 
żeli melodyę podziwiać było można. Po koncercie 
rozpoczęto bal, oczywiście czardaszem; tu mieliśmy 
sposobność poznać kilka nowo przybyłych niepo- 
spolitych piękności, pomiędzy któremi celowały panny 
Jekelfaluszy, Szentimrey, Kubinyi i inne, których na« 
zwisk nie pomnę. — A jakie wszystkie grzeczne, 
uprzejme, jak tu widać było wyraźnie, że o niczem 
nie myślą, tylko otem, aby nam w czem dogodzić— 
nie zapominając o nikim, nie pomijając nikogo. 


Wśród balu naprzykład z nienacka śliczna 
jakaś panienka ofiaruje nam po jednej róży, oczywi- 
ście przypięliśmy tę pamiątkę zaraz obok kokardy 
narodowej. — Po czardaąszu zatańczono mazura 
dziarsko, ochoczo jakby wśród Polski naszej — że 
Polkom aż serce zaskakało — z żalu, iż nie mogły 
brać w nim udziału, — O ileż wszystko byłoby się 
im jeszcze piękniej wydało, gdyby nie ten smutek, 
nie ta żałoba w sercach polskich, co jak mgła zasta- 
nia nam wszelkie uciechy! — Jakkolwiek bowiem 
przez czas pobytu w Szmeksie upojeni mimowołie 
wrażeniami, i każden z nas zagłuszył na chwilę w sobie 
smutek co go gniecie —jest w głębi każdej polskiej 
duszy głos, głos niczem nie zagłuszony, co jakby drugi 
głos sumienia towarzyszy nam wszędzie i szepce nam 
do ucha: „Nie dla was radość, nie dla was wesele, 
bo wyście wśród świata na męki skazani, bo tam za 
sobą zostawiliście świeże groby, bo tam i na was 
nie jeden grób otwarty czeka: przeminą dni szału, 
wesołość przeminie — a przykuci nazad do narodo- 
wej taczki, pchać ją przed sobą musicie, bo jeszcze 
nie spełnione dnie waszej pokuty.“ 

Nazajutrz po balu wróciliśmy do Szczawnicy, 
unosząc z sobą najmilsze wspomnienie Szmeksu i 
dzielnych przyjaciół naszych, z pomiędzy których 
żegnamy was zacni Berzemiczy, Kubinyi, Marjassy, 
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wanie możności pogodzenia dążności polskich z rzą- 
dami rosyjskiemi, przemawianie za nami do wspa- 
niałomyślności dzisiejszego cara— nie są tyle zniechę- 
cające, co poprzednie głuche milczenie. Zdawało się, 
że byliśmy wymazani nietylko z karty Europy; ale 
z pamięci narodów. Nie zwracaliśmy nawet tyle u- 
wagi, co jakaś tam drobna daleka sprawa nowozelan- 
dzka lub nikaraguańska. Ale dziś jest inaczej. 
Dziś gadają bez ustanku o Polsce. Nawet na kon- 
gresie Stowarzyszenia dla podniesienia społecznych na- 
uk, o którym, jeżeli miejsce pozwoli , powiem wię- 
cej poniżej, prezydent jego lord Brougham , przeglą- 
dając w sumaryczny sposób ulepszenia międzynaro- 
dowych stosunków, mówił dużo o Polsce w duchu 


przychylnym. Za podniesieniem na nowo kwestyi 
że to 
była sprawa, którą pierwszą pokochał, za czasów, 
kiedy nie był jeszcze lordem ani nawet członkiem 
parlamentu, ale tylko prostym adwokatem i dzien- 


polskiej w tym roku, przypomniał on sobie, 


nikarzem. Słowa lorda Broughama zasługują na przy- 
toczenie, choćby nie miały- innej wartości, jak że by 


ły słowami lorda Broughama, który należy do rzędu 


najpopularniejszych , najliberalniejszych , najświatlej- 
szych i najznakomitszych Nestorów Anglii. „Byłby 


to, mówił on, najwspanialszy czyn, ponad wszelką 


sławę Greków i Rzymian, car Alexander 


gdyby 


przywrócił królestwo Polskie z jego wyborną ustawą 
1791 r. pod księciem z jego własnego rodu. Nawet 


gdyby mu się wydawały konstytucyjne swobody tej 


ustawy być niebezpiecznemi dlatego, że tak wielce 


różnią się od urządzeń obecnych jego cesarstwa, i 
dla tej przyczyny nadał Królestwu nieco absolutniej- 
szy rząd jak w 1791 r., to jeszcze możnaby z pe- 
wnością przepowiedzieć, że znałazłby w wdzięcznych 
Polakach wierniejszy i bardziej przywiązany naród 
od wszystkich innych ludów zostających pod jego 
szeroko  rozprzestrzenionem panowaniem. Udział 
żywy, jaki wspólnie ze wszystkimi przyjaciołmi pol- 
skiej niepodległości, biorę w przygodach Polski , nie 
datuje się od wczoraj. Czerdzieści lat temu, w po- 
rozumieniu z moim wielce poważanym i wielce ża- 
łowanym przyjacielem i naczelnikiem polskich patryo- 
tów i doradców, księciem Czartoryjskim — człowiekiem, 
nad którego żaden żyjący nie zrobił większych po- 
święceń dla swych przekonań—w porozumieniu z nim 
i na jego silne nalegania, wystosowałem do dzienni- 
ków (nie będąc podówczas członkiem parlamentu) 
Głos za Polską, o którym nie można. powiedzieć, żeby 
był bez wpływu, chociaż tenże był mniejszy jak można 
było sobie życzyć, bo uczynił krzywdy jej przedmio- 
tem tak żywej i powszechnej  dyskusyi, mianowicie 
w Anglii, że w skutek tego mocarstwa zebrane na 
kongresie wiedeńskim, zmuszone były w uiemałej 
mierze zająć się sprawą Polski.“ Ze lord -Brougham 
nie ocenia należycie dzisiejszych dążności Polski, wi- 
ną jego wiek i objaśnienia, jakich mu dostarczył ks. 
Czartoryski. On patrzy na sprawę Polski z tego sa- 
mego punktu, z jakiego zapatrywał się na nią przed 
pół wiekiem, itak samo sądzi o niej, jak o niej są- 
dził Czartoryski, który, wówczas szczególnie, nie my- 
ślał o oderwaniu Polski od Rosyi, ale upatrywał jej 


zbawienie w liberalnem cara 

I. Pomimo, że ks, Uzartoryski na kilka lat prze 
śmiercią zmienił to zdanie, jak świadczą jego ode- 
zwy do kraju, nie uczynili tego lordowie angielscy, 
którzy żyli w przyjaźni z nim i którzy dotąd utrzy- 
mują, że jest w Polsce silna partya, która nie myśli 
o ulepszeniu położenia Polski na innej drodze, jeno 
pod panowaniem rosyjskiem. Earl Malmesbury pod- 
czas podniesienia sprawy Polski w Izbie lordów wy- 
raźnie powiedział: „Jest umiarkowane stronnictwo, 
którego naczelnikiem był ks. Czartoryski, które spo- 
dziewa się polepszenia bytu Polski tylko pod zwierz- 


I, 


ne stronnictwo, które wobec kraju wyparło się ro- 
syjskich dążności, nie starało się wyprowadzić lordów 
angielskich z błędu i nie ogłosiło dotąd w angiel- 
skich dziennikach protestu przeciwko posądzeniu , że 
Jest za utrzymaniem zwierzchnictwa Rosyi nad Pol- 
ską. A przecież mniemanie obcych: przyjaciół Pol- 
ski, iż jest pomiędzy Polakami stronnictwo rosyjskie, 
nie tylko przynosi szkodę sprawie polskiej, ale rzuca 
podejrzenie na całe stronnictwo, że sobie dwuzna- 
cznie postępuje, i może je pozbawić dobrego imie- 
nia patryotów, ; 

W jednej z poprzednich korespondencyj wspo- 
mniałem o wielkim wpływie, jaki zagraniczni kore- 
spondenci angielskich dzienników wywierają na sąd 
publiczności © sprawach zewnętrznych, i powiedzia. 
łem, że ich sprawozdania są ważniejsze od depesz 
dyplomatycznych ajentów. Powtarzam dziś to samo, 
nie widząc nie przesadzonego w tem zdaniu.  Dłate- 
go za fakt ważny uważam i jako o takim donoszę, 
że Times od kilku tygodni ma stałego koresponden- 
ta w Krakowie, który w dwóch - kórespondencyśch 
dotąd napisanych okazał głęboką znajomość rzeczy 
polskich i wielką przychylność dla sprawy naszej. 
Nie można było żywiej, wcześniej i zupełniej od nie- 
go opisać wstrętu i nienawiści Polaków do Moskali. 
Czytając jego. korespondencye, serce mi skakało z ra- 
dości, że Polacy tak serdecznie znienawidzili Moska- 
lów i wszystko co jest moskiewskie, 

rypt rządu 


Replika sążnista Deaka na resk 
wiedeńskiego, podana w wyjątkach, dobrze byłą przy- 
jętą przez a ską publiczność. Szczególnie podo- 

i z jakim ona była bez rozbioru je- 


DOG 


bał się pośpiech, z 
dnomyślnie przez sejm węgierski uchwalona. Gdyby 
przedłużono rozprawy, mógłby się był tymczasem pułk 
piechoty w Izbach zjawić, rozwiązać sejm, i to co 
stało się najważniejszym aktem sejmowym, pozostawić 
w formie pamfletu; jak tu sądzą. Węgrzyni jeden do- 
wód więcej złożyli roztropnego postępowania i silnej 
determinacyi utrzymania się przy swych prawach i 
swobodach. 

Odwidziny i pobyt rozmaitych zagranicznych 
książąt na tutejszym dworze królewskim, mało obu- 
dzają zajęcia. Opinia publiczna nie przywiązuje do 
nich żadnej wagi. Kierunek polityki zewnętrznej 
spoczywa wyłącznie w ręku ministerstwa. Publiez- 
ność angielska dopiero wtedy gubiłaby się w domy- 
słach, gdyby dostojny gość zagraniczny odwidził 
lorda Palmerstona. I tak o bytności arcyksięcia 
Ferdynanda Maxymiliana, admirała austryackiego, na 
dworze królewskim, mało kto wiedział, aż dopóki w 
powrocie do domu nie zatrzymał się w Southampton 
dla przyjęcia deputacyi i adresu tamtejszych miesz- 
czan, co dało rozgłos jego odwidzinom. Mieszczanie 
Southamptonu mają nadzieję, że ich port przez za- 
łożyć się mającą linię parostatków pocztowych za- 
stanie postawiony w bezpośredniej styczności z por- 
tem Tryestu. Korzyści i zyski spodziewane z tego 
przedsiębiorstwa, są podstawą sympatycznych wynu- 
rzeń i honorów, z jakiemi mieszczanie Southamptonu 
podejmowali austryackiego arcyksięcia. Przy poże- 
gnaniu byli obecni p. Roebuck i Lever, członkowie 


parostatków z Galway do Ameryki, którzy z kłopo- 
tów finansowych chcieli się ratować przez zawarcie 
traktatu zyskownego z Austryą. P. Roebuck stracił 
wszelkie znaczenie w parlamencie i kraju, od chwili 
jak się wdał w spekulacye handlowe i dla nich zmie- 
nił swoje sympatye polityczne. Ale wracając do od- 
widzin księcia, warte zapisania są jego słowa w od- 
powiedzi na adres korporacyi southamptońskiej. 
„Mój kraj — powiedział on między innemi — jest 
teraz konstytucyjnym, tak samo jak wasz, a ponie- 


chnietwem Rosyi.* Dziwna rzecz, że to umiarkowa- | waż pełen jest uzdolnień do wolności (słuchajcie) i 


Prokopowiczu, Derseffi, Szwabyi — Karolyi — 
powiczu i zacny podkanclerzy Zsedenyi. 

Wyjeżdżając z miejsca wyminęliśmy ów oddział 
wojska, któren podczas naszej zabawy w Szmeksie, 
gdzieś w lasku dzwonił zębami od zimna, czekając 
nadaremnie rewolucyi — trzeba zaś wiedzieć, o czem 
wprzód zapomniałem, iż idąc na Kolbach spotka- 
liśmy i tam dzielny patrol z kilku żołnierzy złożony, 
któren zapewne śledził, czy zaś nie sprawdzi się owe 
podanie podkarpackiego ludu, iż gdzieś w tych ska- 
łach jest zakamieniały poczet rycerzy polskich, któ- 
ren niegdyś wyjdzie z letargu, co daj Boże. 


PARALITYK 
Hymn polski Józefa Bohdana Zaleskiego. 


Kto wierzy w mię, nigdy nie upragnie.... 
Kto wierzy we mnie, ma żywot wieczny. 
$. JAN. 6. 

Sprawiedliwy z wiary żyje. 
$. PAWEŁ do Galat, 3. 


Panie! cudowną wodę w Betsaidzie 
Codzień o świcie anioł Twój zamąca; 

I zaraz wielka rzesza do niej idzie ; 

I działa na nią moc uzdrawiająca: 

Kto$ sam samiutki miota się zdaleka — 


Widno , niemoże przypełznąć kaleka. 


Panie, och! woda, ona woda żywa, 

Którą zamąca anioł co poranku, 

To myśl, co z ramion krzyża Twego spływa, 
I którą ludzki rodzaj bez ustanku 

Oblega w nędzy swej — i nią się leczy ; 
Boć źródłem żywej wody Syn Człowiecz y. 
Ów Paralityk złamany u wody, 

Którego przenieść bliżej niema komu, 

To naród polski pomiędzy narody, 
Najnieszczęśliwszy z onych powidomu: 

Azaż sam zgrzeszył on? albo ojcowie? 

Lub żeby cud się stał nad nim? Ktoć powie! 
Chorych tam ciżba; i wszyscy ci chorzy 

Z wolności źródła dzisiaj zdrowie biorą , 

Ból niedoskwiera im, ni głód niemorzy, 

I choć już gorszą się Bożą pokorą, 
Przecież się wzrostem i potęgą Cieszą: 

Mój Paralityk opodal za rzeszą. 


Mój Paralityk to Lech-rycerz stary , 
T uznojony Twój kmieć u lemiesza ; 


PE O W W RE A WA A 


Proko- | Piłci najdłużej on ze źródła wiary, 
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Pił i ze źródła wolności — jak rzesza, 
I wiernieć Panie, przez długie stulecia, 
Spełniał powinność wojaka i kmiecia. 


Mój Paralityk =-mój naród w niemocy, . 
Łazarz narodów, lecz nie -przeniewierca ! 
Wieszczowie jego — jak ongi prorocy — 
Wielkie boleści przyjęli w swe serca , 
Na wszystkich drogach bezdomi tałacze 
Jęczą — że zda się Niebo ku nim płacze. 


Mój Paralityk, mój naród w tęsknicy 
Niewysłowionej — pod grozą niełaski! 
Młodzieńcy jego _ mnodzy katorżnicy, 

W śniegach sybirskich, przez wołżańskie piaski, 
Idą pokutnie — aż na ziemi krańce, 

Jak ongi Panie święci rozesłańce. 


Mój Paralityk, moj naród w pogardzie; 
Wróg mu urąga — żeś Ty Bogiem naszym! 
Prus nienawistnie patrzy, a Czud hardzie; `- 
Mniemają bowiem, że się ich ustraszym, 

I nie wytrwamy Tobie w długiej walce, 

Ale się zmienim w podłe bałwochwalce. 

Mój Paralityk, mój naród ku Tobie 

Panie, w serdecznej targa się on męce! 
Niewiasty jego — płaczki tam w żałobie, 
Z dziećmi na ręku, i z dziećmi za ręce, 
Na cyrki carskie , przed carskie zwierzęta, 
Z hymnem na ustach biegną niebożęta. 


Mój Paralityk, mój naród poddany, 
Wierny poddany Najświętszej Twej Matki, 
Na pokoleniach tak sponiewierany , 
Dostarcza pastwy na carskie tam jatki I 
Azaż królowa i święci patroni 

Kalece swemu nie podadzą dłoni ? 

Mój Paralityk — wyznawca on prawdy : 
Jakże go Panie piekło one zmoże? 
Wierzy, miłuje, spodziewa się zawdy. 
Skiniesz! — a wstanie — i poniesie łoże ; 
Wiekową krzywdę swoją wraz pogrzebie » 
Przebaczy wrogom nawet on — dla Ciebie! 


Toż pod krzyż słać się — im większa pokusa! 
Pod krzyż, oburącz trzymając Si% WZoreą, 
Głośniej, o, głośniej uwielbić Chrystusa ! 
Aż skinie Słowomocarz, Cudotworca ; 
I rozgrzmisz na świat narodzie-kaleko : 
„Pan idzie — idzie! Oto niedaleko !« 
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nia i powodzenia, ale bist pankruetwa? kompanii 


pod wielu względami .podobniejszym jest do Anglii 
od wszystkich innych krajów, mam silne przekona- 
nie, że z każdym dniem zwiększać się będzie współ- 
czucie pomiędzy W. Brytanią a Austryą, 1 coraz 
ściślejszen: bedą stawać się stosunki polityczne i 
handlowe obu tych krajów. Nikt więcej odemnie nie 
uwielbia wielkości Anglii i jej przyczyn.* — Otóż ka-, 
żde dziecko w szkołach wie, że przyczyną wielkości 
Anglii jest jej wolność. , 

Bawi tu obecnie król szwedzki Karol XV, Wszy- 
stkie domysły i kombinacye o połączeniu Danii, Szwe- 
cyi i Norwegii w jedno k o Skandynawskie, o 
mianowaniu Karola XV. m skandynawskim, o 
odstąpieniu Lauenburga, Holsztynu i połowy Szlez- 
wigu na rzecz mocarstwa Niemieckiego, którego kró- 
łem ma być mianowany król pruski, i o odzyskaniu 
Finlandyi — porodziły się na bruku paryzkim i wypro- 
wadzone były z widzenia się króla szwedzkiego z ce- 


sarzem Francuzów, który postanowił przerobić kartę 


europejską. Anglicy je powtarzają tylko. Że bytność 
króla szwedzkiego na dworze królowej, jest natury 
ceremonialnej i nie stoi w żadnym związku z powyż- 
szemi kombinacyami, może śmiało zaręczyć każdy kto 
wie, że dwór królewski wcale żadnego nie wywiera 
wpływu na dyplomacyę angielską. 

Czasem pojawiają się w Timesie bardzo ciekawe 


listy o stanie wewnętrznym Rosyi lub zamiarach jej 


rządu. Kwietniowa rzeź warszawska, była na parę 
tygodni w jednym z takich listów idziana. Ró- 
wnie ciekawy jest list zamieszcz isiej 
num. Timesa z Petersburga z 
czę go dosłownie: 


czna jest tak wzburzona, t 
wybuchowi. Niezadowolenie, które panuje pomiędzy 
wszystkiemi klasami, nie omieszka się wkrótce obja- 
wić. Przeciwko Niemcom to obraca się cała wście- 
kłość prawdziwych Rosyan. Niemcy zagarnęli wszy- 
stkie posady wyższe w kraju. Tłoczą się oni około 
stopni hierarchicznej i administracyjnej drabiny. Na- 
sze Niemcy są to istni baszowie naszego kraju, i 
mają siedzibę w Petersburgu. Tak więc, co kilku 
wolnomyślących, jak ich nazywał car Mikołaj, szep- 
tało sobie przedtem na ucho, jest dziś głośno i po- 
wszechnie wypowiadanem, a Petersburg jest w isto- 
cie i wyłącznie — miastem obcem. Nikt tam nie zna 
Rosyi. Musimy mieć przedewszystkiem rosyjską stoli- 
cę. Dwór i wyższa administracya cesarstwa muszą 
być przeniesione do Moskwy. 

„Łatwo jest dostrzedz ważność, jaka winna być 
przywiązywana do tego życzenia. Przywrócić naro- 
dowy charakter i starożytną świetność dawnej stolicy 
carów, jest to śmiało wytknąć plan nowej polityki, 
której następstwem musi być wielki postęp, jaki re- 
zarz 'u nas. Rosya z JA iw. y? stolicę sk 
r i rze się wszystkich błędów Ostermanów, 
Munichów, Bironów i 'Nopaślrodych i całego szeregu 
Niemeów, którymi anti-narodowa dynastya obdarzyła 

Życzono sobie zrobić z 


Rosyę na jej nieszczęście. 
nas tych Austryi i Prus  Życzono sobie wytępić 


(u gas wszelki żywioł rosyjski — ale Opatrzność nie 


mogła opuścić narodu z 60,000 000 mieszkańców. 
Kampania krymska wyrwała nas z letargu, pokazała 
ona nam fałszywą drogę, na którą chciała nas partya 
najemników wprowadzić. Dowiodła ona nam, czego 
się mamy spodziewać od naszych mniemanych nata- 
ralnych sprzymierzeńców, Prus i Austryi, których by- 
liśmy dotąd najpokorniejszemi sługami.  Przebudze- 
nie się było okropne, ale dzięki ks. Gorczakowowi, ro- 
syjskiemu bojarowi od stóp do głowy — Rosya po- 
stawiona była w możności wstąpić na naturalną drogę, 
i odtąd ożywiona świętem posłannictwem jakie ma 
do spełnienia w Azyi, porzuciła plan ułożony przez 
jej niemieckich przewodników. Przyszłość zachowuje 
Wschód dla nas. Będą ogłaszać nas nad Gangėsem. 
przeciągu 5 lat rozszerzyliśmy nasze panowanie 

na Wschodzie nad przestrzenią dwa razy większą od 
i. I to bez poświęcenia jednego człowieka i 
bez wydania jednej kopiejki. Wstrzymywani jeste- 
śmy w postępie ciężarem przywiązanym do nóg na- 
szych — Polską. Nie jest zatem nic nadzwyczajnego, 
Że znajdują się ludzie blisko tronu, którzy doradzają 
cesarzowi mie tylko przywrócić niepodległość polskich 
Prowincyj od rosyjskiego cesarstwa, ale nadto przy- 
aia fæ potione ludowi: odbudowania woje) 
dowóści i ogłoszenia swojej niepodległości. Jak- 
kolwiek dziwną może się priae i W mowa, 
możesz mi zawierzyć, że jest wiernym odgłosem tej 
części wielkiej większości publiczności, która prowa- 
dzi i kieruje masy ludności i prędzej lub później 
musi górę otrzymać w radzie cesarstwa. Nie mogę 
zamknąć mego listu bez zwrócenia uwagi na dymi- 
syę daną jednemu z naszych gubernatorów, którego 
brat powiedział ową wojenną mowę do korpusu sto- 
E a która podana została do wiado- 

i Europy przez ¿dzienniki niemieckie i polskie,“ 


a P neea 


Kronika. 


Dawniej już w postaci szkicu 
smutny a prawdziwy i ; 
dzone są ze względu sanitarnego, gdy się apteki wszystkie 
do środka miasta kupią, a przedmieścia. obejść się bez niej 
muszą, Owoż tę kwestyę powtórnie nam. dziś podnieść wypa- 
da, a to x następującego powodu. 

Postanowiono otworzyć jedenastą aptekę we Lwowie, i 
nawet konkurs w tej mierze został rozpisany. Tymczasem 
aptekarze lwowscy in gremio podali rekurs przeciw jedenastej 
aptece, twierdząc, że dosyć jest dziesięć aptek na Lwów. Dla 
Czego to czynią, nie trzeba się natężać aby odgadnąć. Tej 
brotestacyi ze strony ludzi, którzy ludzkości służąc, na wyż- 
Sze tej ludzkości stanowisko wznieśćby się powinni —nie chce- 
my szczegółowo rozbierać, by nam nie wypadło ochrzcić ją 
Po właściwem nazwisku, któreby tym panom protestującym 
Niekoniecznie było przyjemnem. Lecz pozwolimy sobie zrobić 
Kilka uwag. Protestujący powiadają, że dziesięć aptek wy- 
tarcza na Lwów, który ma 80.000 ` mieszkańców. My im 
Powiemy, że Kraków na 40,000 mieszkańców ma jedenaście 
aptek. Chce niby zapobiedz tej niedogodności, że "niektóre 
Przedmieścia są zbyt oddalone od aptek, protestujący radzą, 
dy miasto jedenastej apteki, jedną z istniejących przenieść na 
Zabrygidzką ulieę. I tak się im ta myśl konserwatywna dla 
ich korzyści podobała, że trzech aptekarzy lwowskich ma się 


iå pośle- | 


współubiegać o to, by ich apteki zostały przeniesione. Że czy- 
nią to nie z miłości bliźniego; nie trzeba tłumaczyć. Lecz tu 
mamy za obowiązek wypowiedzieć zdanie nasze bez ogród- 
ki. Może też przeczytane przez tych, od których rozwiązanie 
tej kwestyi zależeć będzie , trafi do ich wyższego umysłu i 
do szlachetniejszego serca. I ujmą sie silnie za sprawiedliwo- 
ścią, za biednymi, naprzeciw nieubłaganemu egoizmowi kasto- 
wemu i tej nieszczęśliwej wyłączności, że się wyrazim, cecho- 
wej, która wszelką zarobkowość chciałaby obwarować na 
własną 'korzyść, wszelkiemi przywilejami rzemieślniczemi. Po- 
wiemy więc, że tu nie idzie tylko o ulicę Zabrygidzką, koło 
której mieszkają żydzi zamożni ; ale o przedmieścia tak dalekie 
jak Łyczakowskie, Zielone, Stryjskie, Grodeckie, Janowskie, 
Żółkiewskie, te niemają aptek, a mieć je powinny. Powiemy 
nareszcie, że jeżeli gdzie, to w takiej instytucyj, mającej bez- 
pośrednio na celu zdrowie, a pośrednio życie ludzkie, naj- 
szersza drogą konkurencyi otwartą być powinna. Jeżeli jakie 
ścieśnienie tejże ma być dozwolone, to tylko przez wzgląd 
na uzdolnienie, a uzdolnienie nie dowodzi się przecie korpo- 
racyjnym przywilejem, nareszcie, że mamy chwała 
Bogu coraz więcej w k Inionych farmaceutów; któ- 
rzy się temu zawodowi p ają i kształeą się w tym celu. 
Dla nich otworzyć wolne szranki współząwodnietwa, jest wə- 
dle zdania naszego obowiązkiem całego społeczeństwa i jego 
legalnych przedstawicieli. Skład społeczeństwa przerabia sie ; 
wedle niego trzeba przeistacząać dawne zardzewiałe instytu- 
cye. Niechaj wolno będzie otwierać apteki nowe po przed- 
mieściach lwowskich, a przekonamy się, iż się wszystkie u- 
trzymywać będą. Może panowie aptekarze nie będą robić 
majątków, nie będą kupować wsi, kamienic, nie będą speku- 
lować papierami 'bankowemi, "ale więcej ludzi zdolnych będzie 


. mogło żyć i utrzymać się z rodzinami z plonu własnej pra- 


cy i zapobiegliwości. Współzawodnictwo ułatwi przystęp u- 
boższym do drogich materyałów aptecznych zdrowodajnych. 
Szczęście i dobry byt biedniejszych klas społeczeństwa więcej 
ważyć powinny, niżeli korzyści jednej korporacyi, chociażby 
ta miała za sobą siłę dawnych przywilejów i mnogich stosun- 
ków, które są zwykłym a nieszczęśliwym ogonem wszelkiego 
monopolowego systemu. 

Nową stratę poniosło obywatelstwo nasze. Umarła na 
wsi dnia 18. sierpnia pani Siemianowska, żona p. Franciszka 
Siemianowskiego, obywatela z okolie Stryja. Nazwisko zmar- 
łej jest zapewne mało znane, lecz nie bez przyczyny podno. 
simy jej stratę. By uczcić zmarłą, przytoczymy kilka słów 
korespondencyi, pisanej nam przez wiarygodnego obywatela, 
który był naocznym świadkiem jej życia cnotliwego i żalu 
jaki się objawił przy jej pogrzebie : 

„Mało jest takich obywatelek, pisze nam korespondent. 
Jak wiele świadczyła dla ludu wiejskiego, przekonałem się na 
jej pogrzebie, Widziałem prawdziwie rzadki wypadek. Lud 
wiejski z powodu jej śmierci przez dwa dni zastanowił wszy- 
stkie roboty i cały czas najrzewniej płacząc, oblegał jej ka- 
tafalk. Na pogrzebie cała wieś głośnym zajękła płaczem, wo- 
łając: „Nebude bilsze takoj pani, szo nam matkoju buła!* 

Zdaje nam się, że do tych słów nie silniejszego do- 
dać już nie można. Stanowią one najpiękniejszą zmarłej po- 
chwałę. I dla tego podnieśliśmy tu Śmierć osóby mało zna- 
nej, jako stratę żalu powszechuego. Ludzie wznioślej- 
szych serc i umysłów zrozumieją nas. Otoczeni złą chęcią 
i złąwiarą , powinniśmy się ściśle rachować ze wszystkich 
własnych sił moralnych. I żadnej zasługi, choćby najmniej- 
szem padła ziarnkiem na niwę narodową, pominąć nam się 
dziś nie godzi. Pracownicy na ni by majskromniejsi, 
nasze cnoty domowe, nasze zale ne, ło daia broń 
najsilniejsza naprzeciw napaściom zł . Nie zaniedbujmy 
tej broni, choćby się wydawała krucha i mała, a będziem 
silni. Cześć i serdeczną pamięć poświęćmy zmarłej! 
© _Donieśliśmy niedawno, że doszły nas z Sanoka przez 
ręce tamtejszego aptekarza pana Jana Zarewicza złożone na 
pomnik ś. p. Lelewela 25 zł. Jakoż w rzeczy samej tyle a 


„nie więcej odebraliómy. Lecz doszła nas bardzo słuszna uwa- 


ga, że należało może dla wiadomości tych, którzy do składki 
tej należeli, wyrazić : w jakiej monecie doszły nas te pieniądze. 
Jakoż najchętniej poprawiamy to mimowolne uchybienie, wy- 
rażając, że: Mieszczanie sanoccy nadesłali na ten pomnik z 
fandaszu na nabożeństwie zebranego 21 ul: 15 kr.i 11 szluk 
ZOtówek srebrnych, czyli takzwanych cwancygierów. Korzystając 
z tej sposobności, godzi się raz jeszcze podnieść serdeczną i 
poczciwą ochotę i gotowość do wszelkiej myśli narodowej, 
jaką okazali mieszczanie sanoecy w ogóle, a mianowicie przy 
składkach na nabożeństwo za duszę Ś. p. Lelewela, i przy 
urządzeniu tegoż. Tem chętniej to czynimy, że takie objawy 
ducha Lit narodowej są nam największą jociechą.  Mó- 
wiąc dawniej o tem nabożeństwie, i przymuszeni stregzczać 
mnogie doniesienia, może nie dosyć wybitnie wyraziliśmy to, 
co rzeczywiście w tej mierze opiewało doniesienie szanowne- 
go korespondenta naszego p. Jana Zarewicza, podnosząc 
jak najmocniej prawe chęci i poczciwe usiłowania całego mie- 
szczaństwa sanockiego. 

W. Jaśle odbyło się d. 18, b. m. żałobne nabożeństwo 
za duszę Ś. p. ks. Czartoryskiego , i to za staraniem dwóch 
/obywateli. Przeszło 80 księży z okolicy miało w niem udział. 
Wszyscy mieszkańcy zgromadzili się w grubej żałobie. Wi- 
dziano i rodziny starozakonne, które się bardzo przykładnie 
zachowały w tej smutnej narodowej uroczystości. 

Dodajemy także w tem miejscu opóźnioną nieco wia- 
domość o nabożeństwie takiemże samem, które odbyło się d. 
27. lipca jeszcze w Tarnowie. Korzystano z niebytności ks, 
biskapa, który , jak wiadomo, jest przeciwnikiem wszelkich 
obchodów narodowych. Nabożeństwo to odbyło się z wielką 
okazałością. Celebrował ksiądz kanonik Krół, Katedra cała 
kirem okryta, była przepełniona; między obecnymi widziano 

elitów także. Katafalk był áv ie przystrojony i rzęsi- 
ście oświecony. Z jednej strony stało koło niego kilka dzie- 
wic równie jak i inne panie nasze w grubą żałobę ubranych; 
po «drugiej stronie tyleż młodzieży w polskim stroju, który 
w ogóle przeważał w zgromadzeniu. Na chórze Towarzystwo 
amatorów wykonało requiem Wiłaska pod dyrekcyą kapelmi- 
strza Filasiiskiego. Rozrżewnienie było ogólne; tych tylko 
nie dotykało, którzy Bóg wie dlaczego kręcili się po kościele, 
natężając oczy i uszy. Po nabożeństwie odśpiewano - hymn 
narodowy. j 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


„ ` Dowiadujemy: się z Krakduer Zeitung z dnia 20. 
sierpnia iż książę Kuza udzielił członkowi rady zawia- 
dowczej banku maltańskiego  Maurejeniemu koncesyę 
do założenia kolei żelaznej od granicy austryackiej 
na Bukowinie w Mihaleni aż do Gałaczu, P, Mauro- 
jenmi zaś odstąpił tę koncesyę księcię Leonowi Sapieże 
prezydentowi Towarzystwa galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika; interesem więc tego Towarzystwa jest, wziąść 
się jak najrychlej do dalszego pociągnienia kolei ze 
Lwowa do Czerniowiec. Między warunkami koncesyi, 
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mają być następujące: rząd multański gwarantuje 
założycielowi kolei 6%, prowizyę, i daje bezpłatnie 
grunt pod całą kolej, niemniej i materyał drzewny 
do budowy potrzebny; także nadaje założycielowi 
prawo exploatowania wszelkich kopalń w dobrach 
skarbowych. Kolej musi być gotową w przeciągu lat 
pięciu, inaczej bowiem założyciel traci całą znaczną 
kaucyę: Kolej główna ma iść przez dolinę rzeki 
Seretu; wypuści ona z siebie dwie odnogi, jednę do 
Jass, drugą do wielkich żup solnych w Oknie. 


* W Drohobyczy, w pobliżu kąpiel w Truskąaweu, 
otwartą zostałą stacya telegraficzna, Depesza pojedyncza ze 
Lwowa kosztuje 60 centów. 5 

* Dóm komisowy w Krakowie donosi, że p. Pellar 
właściciel księgarni w Rzeszowie, objął agenturę tego domu 
komisowego i zaopatrzony jest we wszelkie próby towarów 
angielskich, to jest: dzwonów stalowych, kos, sierpów, no- 
żów, oraz narzędzi rzemieślniczych, 

* W Wiedniu okowita po raptown 
aż do 71 i pół kr. za gradus, spadła zno 


* Na targu krakowskim sprzedają korzce 
10 zł., żyto 7 zł., jęczmień 4 zł, 80 kr., owi 2}. 80 kr., 
kartofle 3 zł. 40 kr. 
ę WYKAZ w 
cen targowych we Lwowie d. 23, sierpnia 1861, 


Pszenica (mierzyca austr.) 4 zł, 50 kr. do 4zł, 80 kr., 
żyto od 2 zł. 80 kr. do 3 zł. 25 kr., jęczmień po —zł. — kr., 
owies od 1 zł. 54 kr. do 1 zł. 87 kr., hreczka od —zł. — kr 
do —- zł. — kr., groch po — zł, — kr, kartofa od 1 zł. 
20kr.do 1 zł. 40 kr.; sąg drzewa bukowego od — zł, — kr. 
do — zł. — kr., sosnowego od — zł, — kr. do — zł, — kr., 
cetnar siana od —zł 84 kr. do 1 zł. 20 kr., słomy od — kr. 
do zł. 60 kr., miara okowity 30° bez akcyzy 461/, kr. 

Na targ tutejszy przypędzono 42 sztuk wołów i płaco- 
no za sztukę mającą wagi 370 — 380 fantów mięsa i 70—80 
łoja — od 91 do 99 zł. wal. austr, 


Przeglad polityczny. 
Lwów dnia 25. sierpnia. 


Sejm węgierski został więc rozwiązany. 
Członkowie Izb ucehwaliwszy założenie uroczystej 
protestacyi, odbyli dnia 22. b. m. ostatnie swoje 
posiedzenie. Zwięzły reskrypt uwiadamiający Izbę 
o tem postanowieniu królewskiem, nie oznacza 
terminu przyszłych wyborów, zapowiada tylko, że 
w przeciągu sześciu miesięcy będzie nowy sejm 
zwołany. Manifestu do ludów nie wyda rząd, a 
wydanie mesażu do rajchsratau odłożono aż do 
chwili, kiedy tenże będzie miał być w rajchsrat 
pełny przeistoczony, co zapewne wtedy nastapi, 
gdy wezwany osobnym reskryptem Siedmiogród, 


przyszle swoich delegatów do rajchsratu, lub na 


wzór Węgier i Chorwacyi wysłania odmówi. Tak 
więc p. Schmerling górą, lecz i złoto i srebro górą, 
a papiery spadają — i wątpimy, by zamierzone 
operacye finansowe wobec -takiej polityki, pó- 
myślaym zostały uwieńczone skutkiem. Nie wcho- 
dzimy w rozbiór powodów, które p. Schmerlinga 
do tego hazardownego skłoniły kroku; że jednak 


jednym z nich było przewidywanie bliskiej wojny, 


a p. Schmerling niechciał jej losu zostawiać na 
łaskę, węgierskiego ministra wojny, któryby mógł 
odmówić wojska — zdaje się więcej jak pewne. 
Na poparcie zdania naszego przytoczymy tu od- 


powiedź, jaką dał na ostatniem posiedzeniu Izby | 


wiedeńskiej minister wojny na znaną naszym czy- 
telnikom interpelacyę: „dlaczego nie udzielają 
teraz wobec fatalnego położenia finansowego, ur- 
lopów wojsku w większych masach?". Otóż p. mi- 
nister Degenfeld odpowiedział dosłownie co na- 
stępuje : 

„Zawszem gotów 0 ile okoliczności pozwola, 
dać wys, labie żądane wyjaśnienia; tym razem 
zaś co do stawionej interpelacyi, muszę prosić 
Izbę, by była zadowolona z oświadczenia, iż ad- 
ministracya wojskowa chętnieby urlopowała woj- 
sko, gdyby stosunki na to zezwałały”. - Dlaczego 
Izba odpowiedź tę przyjęła oklaskami, nie wiemy; 
wiemy jednak, że odpowiedź ta przetłamaczona 
na“ polskie, brzmiałaby: „Wprawdzie wojny dziś 
nie mamy, ale patrzcie na wszystkie cztery świata 
strony, a przekonacie się, że wojna jest bliską, 
armii więc redukować nie można”. I nie dziwi- 
my się wcale temu, że p. minister wojny widzi 
potrzebę utrzymywania armii w pogotowiu. Nie- 
przyjaciół zewnętrznych i wewnętrznych nie brak, 
sprzymierzeńców. nie ma: nigdzie, potrzeba się je- 
dnak oprzeć na jakiejś podstawie — a dzięki po- 
lityce p. Schmerlinga, podstawą tą nie są ludy, 
musi więc być nią armia.* l 

Rajchsrat radzi jeszcze ciągle nad uslawą 
o upadłościach, dziś jutro załatwi jednak tę spra- 
wę i przystąpi do kwestyj ważniejszych. Dzien- 
niki Wiedeńskie zapowiadają cały tuzin najlibe- 
ralniejszych w świecie ustaw, mianowicie liberalną 
ustawę gminną, prasową, ślubów cywilnych i 
mieszanych, tajemnicy listów, bezpieczeństwa wol- 
ności osobistej, stowarzyszeń i t. p. Jedno pię- 
kniejsze od drugiego, a wszystko, aby. tylko prze- 
konać Madiarów, że są barbarzyhskim ludem, 
który się niezna na tych przysmaczkach wiedeń- 
skich ;'i woli swoją dawną węgierską niż świe- 
żutką wiedeńską konstytucyę. Pozwolimy sobie 
tu tylko dodać mimochodem tę maluczką uwagę, 
że te wszystkie pięknie brzmiące ustawy liberalne, 
jeżeli przejdą przez obie Izby i utrzymają nawet naj- 
wyższą sankcyę, nie obowiązują bynajmniej panów 
ministrów, którzy wedle słynnego $. 15. ustawy 
zasadnicznej — mogą zawsze zrobić co im się 


podoba :. ustawę zmienić, obalić, a nawet i 
wcale jej w życie nie wprowadzać. 

Zagrzebski sejm obraduje jeszcze ciągle; 
dni jego żywota są już jednak policzone. Lada 
chwila nadejść może telegram o rozwiązaniu sej- 
mu, a ministeryum wiedeńskie zdecyduje się na 
to teraz tembardziej, ile że jak najnowsze z pół- 
nocnej Turcyi dochodzą wiadomości, wdała się 
Rosya w sprawę słowiańsko-turecką, chcąc spro- 
wadzić ją na drogę spe | ze te 
doprowadzą do jakiego rezultat powiedzieć 
trudno; faktem jest jednak, że na żądanie je- 
dnego z naczelników powstania hercogowińskiego, 
Wukałowicza , wdał się w spór konzul rosyjski 
w Raguzie, i rozpoczął z polecenia posła rosyj- 
skiego Łabanowa wspólnie z konzulami innych 
mocarstw negocyacye między Omerem baszą a 
powstańcami; jak równie faktem jest, że Czar- 
nogóra ciągle energicznie się zbroi i do natarcia 
gotuje. Organ słowiański West donosi, 
że książę Czarnogóry przesła erencyi euro- 
pejskiej memoryał, w którym żąda uznania nie- 
podległości kraju od Morawicę; dalej, 
by Porta odstąpiła nm portem sutoryń- 
skim; a w końcu, | niechała dalszej 
budowy cytadel wzd anicy  czaroogórskiej. 
Ważnem jest, że jak donoszą, memorandum to 
poparli konzulowie francuski i rosyj 4. 

Anglia piloie śledzi także ruchy słowiańskie, 
które obecnie mogą mieć niejaki punkt oparcia 
w zgromadzonej w Kragujswaczu skupczynie serb- 
skiej, i w tym celu dała sekretarzowi ambasady 
angielskiej w Wiedniu p. Dunlopowi — temu same- 
mu, który przed niedawnym czasem badał na 
miejscu stosunki węgierskie, i którego na wyra- 
źne żądanie gabinetu wiedeńskiego, z Pesztu od- 
wołano — polecenie, by się udał do krajów po- 
łudniowo-słowiańskich, mianowicie do Zagrzebia, 
Raguzy, Skutari, Cetynii i Belgradu. Dodamy, że 
także angielski wiceadmirał w Korfu otrzymał 
rozkaz, by był każdej chwili w pogotowiu wy- 
ruszyć z częścią ang. floty Śródziemnego morza ku 
wybrzeżom austryackim. 

Co do charakteru skupczyny serbskiej, którą 
d. 18. książę Michał mową od tronu zagaił, nie 
mamy jeszcze bliższych wiadomości. Z mowy 
tronowej podnosimy nasamprzód zapowiedź księ- 
cia organizacyi gwardyi narodowej, co w Serbii 
jako narodzie wojennym, znaczy tyle jak wojsko 
regularne ; a dalej oświadczenie księcia, że po- 
słannictwo Garaszanina w Stambule nieskończone 
jeszcze, bo spór między Portą a Serbią o uzna- 
nie jej praw, nie załatwiony dotąd, 

Cesarz Francuzów bawi ciągle w obozie 
chalońskim, gdzie dzień swej uroczystości ob- 
chodził. Korespondencye paryzkie do dzienników 
niemieckich malują usposobienie armii, zgroma- 
dzonej w obozie, jako nader wojenne. Armia 
wprawdzie zajęta teraz ćwiczeniami wojskowemi 
i układaniem planów przyszłej kampanii. Kore- 
spondenci truchleją jednak na samą myśl, by nie 
przyszło kiedy pułkownikowi któremu do głowy 
cesarzowi, „że armia się nudzi', 
sarz tego nie lubi, i gotów 

wyprawić małą kampanię nad- 
j jaż teraz wojsko w obozie zgro- 
o Eldoradzie jakiem marzy. 

Wizyta króla szwed w Paryżu i An- 
glii jest ciagle jeszcze iotem przeróżnych 
kombinacyj i domysłów, a przymierze Szwecyi z 
Francyą, wojna z Rosya, i odzyskanie Estonii, 
i Finlandyi dla połączonego skandynawskiego pań- 
stwa — jest loicznym tych kombinacyj wypływem. 
Wspominaliśmy niedawno o deputacyi chlopów 
finlandzkich wzywających pomocy szwedzkiej 
przeciw Rosyi. Teraz donoszą, że 5 chłopów 
estońskich z wyspy Wormsó przybyło do Sztok- 
holmu i mieli posłuchanie u ministra spraw we» 
wnętrznych, któremu złożyli prośbę o ochronę 
przeciw Rosyi. Hr. Manderstróm przyjął ich bar- 
dzo uprzejmie, ofiarując im — niemogąc na te- 
raz więcej — schronienie w Rosyi, gdyż po- 
wracać na wyspę, dokąd już wysłano śledztwo, 
wrecać niemogą. 

Car rosyjski mimo nieustających rozruchów 
włościańskich, z których ostatnie zaszły w gu- 
berniach jekaterynosławskiej, tulskiej, permskiej, 
wołogdzkiej, moskiewskiej, nowogrodzkiej, wło= 
dzimirskiej i symbirskiej, a może właśnie dla 
tych rozruchów — gdyż wiadomo, jaką aureole, jaki 
nimbus w oczach ludu ma jeszcze car— jedzie 
wszechwładca Rosyi na Moskwę do Krymu. Wa- 
Żniejszą jest także wiadomość o dwóch nowych 
rozporządzeniach, o tyle i nas obchodzących, o 
ile dotyczą krajów polskich zabranych, to jest: 
Litwy, Podola, Wołynia 1 Ukrainy. Owoż jedno 
z tych rozporządzeń aprovada pozie od wy- 
robu wódki w miejsce wydzierzawienia prawa 
sprzedaży wódki, a drugie rozporządzenie pod- 
wyższa: podatek od tytoniu. Rozporządzenia te 
jednak dopiero od r. 1865 w życie wejść mają. 

0 wypadkach w Kaliszu donosi 
Czas: 


Oficerowie rosyjscy aresztowali aptekarza Hil- 
debranda za kilka słów, które im się nie podobały: 


ludność zgromadziła się 
wnie aresztowanego; kobiety otoczyły pułkownika do- 
wodzącego siłą zbrojną, domagając się tegoż uwolnie- 
nia. Aptekarza uwolniono, lecz ludność w większy 
tłam zgromadzona, żądała ukarania winnych. Wówczas 
pułkownik kazał wystąpić całej załodze, nabijać broń, 
zawezwać przy trzykrotnem zabębnieniu ludność do 
rozejścia się, co w końcu nastąpiło. Bezprawne are- 
sztowanie, a nadto powszechne rozdrażnienie przeciwko 
pułkowi nizowskiemu, stojącemu załogą w Kaliszu, 
który się moli padużyć dopuścił, było powodem 
tego zajścia. 

Dodać trzeba, iż w Kaliszu stoi pułk nizowski, 
który się odznaczył w rzezi warzszawskiej 8. kwietnia. 

Nowomianowany namiestnik Królestwa je- 
nerał Lambert i nowy wojenny gubernator War- 
szawy jenerał Gerstenzweig musieli już przybyć 
do Warszawy, gdyż telegram z daty Berlin d. 
20. sierpnia donosi, że jenerał  Suchozanet w 
nocy odjechał, udając się do Niemiec. Ten sam 
telegram donosi, że margrabia Wielopolski nie 
tylko ee O sy, lecz že mu car zło- 
żył podziękowanie za gorliwość w służbie, mia- 
nując go rzeczywi joym radzą i wicepre- 
zydentem rady s je się, że margrabia 
zostanie i nadal je dyrektora. sprawie- 
dliwości, bo telegrt je: „zatrzyma obydwa 
ministerya.* Zarazem donosi ta depesza, że rząd 
już ogłosił dawno zapowiedzianą instrukcyę do 
ustawy wyborczej i listy wyborców w celu, aby 
opuszczeni w listach mogli zanosić reklamacye. 
Teraz więc, gdy wybory zostaną nakazane, a być 
może, że i do skutku przyjda, zamieścimy w przy- 
szłych numerach ustawę o radach powiatowych, 
municypalnych i gubernialnych, z których ogła- 
szaniem dotąd nie bez powodów wstrzymywali- 
śmy się. 


Stosownie do powziętego dawniej postano- 
wienia, nie obchodzono w Warszawie imienin 
Napoleona; jednakże udała się po południu d. 15. 
b. m. delegacya złożona z wszystkich warstw 
społeczeństwa, do jeneralnego konzula francu- 
skiego, i złożyła imieniem narodu życzenia dla 
cesarza Francuzów. P. Segur de Peyron podzię- 
kował w gorących wyrazach imieniem swego 
cesarza za ten objaw sympatyi, dodając, że ma 
nadzieję, iż węzły krwi, to jest krwi wspólnie 
przelanej, nie będą nigdy zerwane. Dzień poprzód 
rozlepiono po murach Warszawy proklamacyę, 
która, wedle Dresdner Journal i powtarzają- 
cych za nim dzienników wiedeńskich, następnie 
opiewała : 

Jedynym narodem, który równie jak my Polacy, 
walczył i walczy w obronie postępu i wolności, jest 
naród francuski; jedynym mocarzem, który teraz 
jawnie podniósł sprawę uciśnionych narodów, który 
osłabił potęgę Rosyi pod Sebastopolem, i złamał 
władzę Austryi we Włoszech, jest Napoleon III. Pod 
sztandarami francuskiej rzeczypospolitej i cesarstwa 
fraacuskiego — walczyło tylu naszych ojców i braci ; 
polscy tułacze żyją do dziśdnia na ziemi francuskiej, 
a szkoły polskie są tam pod opieką rządu. W imię 
więc sympatyi i przyjaźni, które łączą od tylu lat 
te dwa rycerskie narody, i.które tylokrotnie wspólnie 
przelewaną krwią zostały uświęcone—niezapominajmy, 
że jutro jest dzień Napoleona, któ naród 
francuski obrany cesarzem, ni woje 
nadzieje i sztandar trójkolorowy 
noru i sławy nieść będzie. Niec 
narodów ! a 


Wakaiejczraiłem jest odezwa duchowień- 
stwa warszawskie stosowana do duchowień- 
stwa polskiego, a otaku także w dziennikach 
niemieckich. Ustęp odezwy tej powtórzony przez 
pisma wiedeńskie, brzmi jak następuje : 


NYM „Naród nasz ożywia tylko jedno uczucie, w 
całej narodu masie jedno tylko bije serce, które 
przeniknione gorącą miłością ojczyzny , wznosi ją z 
grobu, i we łzach śpiewa hymn jej zmartwychstania. 
Na czole ludu naszego panuje spokój i nadziemska 
rezygnacya: w oku ma on łzę, na ustach modlitwę, 
a w sercu męztwo zranionego lwa. Przebył on już 
ciężkie i boleśne doświadczenia, mimo to nie upadł 
on na duchu; bez obrony i bez broni spogląda on 
jednak bez trwogi na tysiące bagnetów napełniają- 
cych ulice, na nabite działa i na dzikie przy nich 
hordy. Potrzeba tylko skinienia, że ojczyzna nowych 
potrzebuje ofiar, a tysiące z radością rzucą się w 
ramiona śmierci, aby zdobyć palmę męczeństwa. 
Pięknie to żyć z takim ludem, piękniej jednak umie- 
rać z nim, Ależ bracia kochani! lud ten, którego 
uczuć i gotowości do poświęcenia świadkami jesteśmy, 
prosi i zaklina was na miłość Boga i ojczyzny, by- 
ście go w jego wielkiem dziele wspierali modlitwą, 
słowem, pociechą i równą do poświęceń gotowością. 
Podwójmy nasze usiłowania, spotęgujmy nasze siły, 
bo wielka i stanowcza chwila zbliża się, a biada 
tym, którzy gnuśnie założywszy ręce, nie pracują w 
w winnicy Pańskiej! Słodkich owoców jej nie będą 
oni spożywać. (o robić macie, mówi wam rozum i 
serce. Niech was ogrom pracy nieodstrasza! Z okiem 
wytężonem na cel ostateczny, zmierzajcie do niego 
śmiało! W imię Boga i wolności wzniesiemy krzyż 
Chrystusa, e * mieli przyjść na Golgotę; boć 


braterstwo 


stokroć lepiej ć, niż przypatrywać się gwałce- 
niom świętych symbolów, poniżeniu niegdyś wolnej i 
sławnej Polski. „ mię Boga i wolności, w imię 
niewinnie przelanej krwi, zaklinamy was bracia, byś- 
cie się przejęli ważnością obgęnej chwili, i nieusta- 
wali w pracy. Łączele wszy społeczeń- 


żądając uwolnienia bezpra- ; 


stwa, bądźcie pośrednikami między włościanami a 
szlachtą w tak ważnej dziś sprawie uwłaszczenia ! 
nie przyjdzie wam to z trudnością, boć szlachta go- 
tową jest do wszystkich ofiar. 
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Telegramy Przeglądu. 


Peszt dnia 23. sierpnia. Reskrypt. królewski do 
prezydentów Izb peszteńskich mówi: „Sejm nieodpo- 
wiedział uczynionym doń rządowym wezwaniom. Za- 
poznał swoje ważne powołanie. Oświadczył, że 
nić możliwego porozumienia jest rozerwaną. Nic 
więc rządowi niepozostaje, jak rozwiązać sejm dzi- 
siejszy, zachowując sobie zwołanie nowego w sześciu 
przyszłych miesiącach.“ Komisarz królewski, który 
wręczył reskrypt sejmowi, fmp. Haller, oświadczył zara” 
zem, że jest upoważnionym użyć w razie oporu siły 
zbrojne odpowiedział, że gdzie działanie siły 
wojsk zyna, tam ustają wszelkie obrady. 
Protest ie założony wedle projektu Deaka. 


Ostatnia poczta. 


ma 


Peszt d. 21. sierpnia. Na posiedzenia [zby 
niższej Kol. Tisza wnosi: Izba chce wyrazić w uchwale 
swej: Przerwany w działalności swojej sejm zamie- 
rzył: 1) zadowolnić narodowoście na podstawie ró- 
wnouprawnienia ; 2) polityczne równouprawnienie Izrae- 
litów; 3) zniesienie pozostałych zabytków stósunku 
urbaryalnego. (Przyjęto). Uchwały te przesłane będą 
Izbie wyższej. Dzis rozpoczęło się ściąganie podatków 
w Peszcie z pomocą wojska. 

Warszawa. Czas otrzymał wiadomość o uroczy- 
stym obchodzie święta narodowego unii w dniu 12. 
sierpnia na całej Litwie, a mianowicie w Wilnie, 
Grodnie, Białymstoku i Kownie, gdzie więcej niż 30.000 
ludzi śpiewając pieśń „Boże coś Polskę“ poszło ra- 
zem do miasteczka Piątku na uroczyste nabożeństwo. 
Powracającą procesyę do Kowna i Poniemienia salu- 
towali oficerowie, a żołnierze stojący szeregiem przy 
moście, zdjęli czapki. 


Wal. austr. 
Kurs Lwowski z d. 23. sierpnia. ob la 
Dukat holenderski . . a « « « « « » » 6 | 55 
Dukat cesarski. « . « « « 6 « sirge o 6 | 57 
Rosyjski półimperiał . . . « « « « . i 11 | 30 
Rosyjski rubel srebrny . « « « sso’ 2 | 16 
Proski (talar, kur... > eg eg sns 0.000 © 2 5 
Galic. listy zast. w wal. austr. . . . . . . 80 | 60 
Galic. listy zast. w m. konw. í rt 50 
Galic. obligacye indemnizac. 25 
Pożyczka narodowa bbaoippgnn 80 | — 
Akcye kolei galic. m * yngan 144 | — 
Wal. austr, 
r c . . 32 -k aj 
Kurs Wiedeński z d. 23. sierpnia. z. [ ks: 
ho deaan: narod. zr. 1854 5°/, na 100 złr. m. k. z 60 
bligacye długu państwa 5'/, na 100 złr. m. k. 70 
Akeyo banku narod. za 100 uł. .-. . . . | 739 


n»n tow. kred. na 200 złr. AUCIE? 
Tondym aa 10 ft. otevl—- e - . | + + 
Dukaty ces. . « « s., 
CEO 6 « 6| sile Jej 


Przyjechali od dnia 21. do 25, sierpnia. 


PP, Prawecki E. s Brzeżan, Pajgert A. z Sidorowa, 
Zwolski J. z Bryniec, Bernatowicz W. z Podola, Rubczyński 
W. z Jaśniszcza, Hohendorf K. z Szntrominiec, Varnau K. 
i Ventura P. z Jess, hr. Potocki Ś. z Brzeżan, br. Potocki A. 
z Warszawy, Zbrożek A. z Wierzbiąża, Serwatowski A, z Raj- 
tarowie, Wołodkiewiez M. z Rosochacza , Spędakowski K. z 
Majdanu, Abgatowiez T. z Bratyszowa, Wiśniewski W. z Strze- 
lisk. — Bem J. z Manajowa, hr. Dzieduszycki M. z Kornio- 
wa, Łotocki W. z Uherzec, Łopacki L. z Porska, Orłowski 
K. z Lisowiec, hr. Dzieduszycki S. z Izydorówki. 


Wyjechali od dnia 21. do 25. sierpnia. 


PP. Chwalibóg J. do Lipowca, Wiśniowski L. do Pła- 
chowa, Zahajdakowski F. do Nowosiółek, Pajgert A. do Dre- 
zna, Matkowski J. do Wełdzirza, hr. Dzieduszycki 5. do Nie- 
słuchowa, Mniszek T. do Rosyi, Hohendorf K. do Przemyśla, 
Ventura P. do Jas. — Małachowski C. do Kozówki, Wiśniew- 
ski W, do Strzelisk, Bernatowicz W. na Podole, Horodyski 
T. do Krogulca, hr. Potocey A. i St. do Brzeżan, Wołodkie- 
wiez M. do Rosochacza, Niesiołowski J. do Sokolego, Abga- 
rowicz T, do Bratczowa, Horodyski K. do Tłusteńkiej, Wetter 
W. do Brzeżan. 


INSERATY. 


Ukończony gimnazyalista poszukuje 262 1—3 
posadę nauczyciela na prowineyi. 


Bliższa wiadomość pod adresą J. J. poste rest. we Lwowie. 


MF epu- Ce poi ze na 


w dobrym stanie znajdujący się, jest w domu pod 
Nr. 667%, przy ulicy $yxtuskiej naprzeciw ruskiego 
Seminaryum na dole, do sprzedania. 1—8 


Posada kontrolora dóbr 


w państwie Wielkie oczy, w obwodzie Przemyskim jest do 
obsadzenia. Szuka się więc osoby z odpowiedniemi 
zdolnościami w wieku od 30—40 lat. —-- Na listy frankowane 
pod adresą B. H. do Wielkichócz, poczta Krakowiec, nastąpi 
odpowiedź. 264 1—1 


e Karela poczwórna 


w dobrym stanie jest do sprzedania; bliższą wiadomość 
powziąść można w pałacu pani Śliwińskiej, obok zajazdu 
dodolskiego. 1—4 


Dzierzawa wioski 
poszukuje się. 
Kapitał 20.000 zł. w. a. jest do umieszcze- 
nia na pewną hipotekę, w procencie przyjmie dający 
wioskę w dzierzawę. 


Bliższą wiadomość udzieli Michał Dymet kupiec 
we Lwowie, 251 1 —6 
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Tymoteuszu 20 korcy 


ze zbioru 1861 r., jest do nabycia po trzydzieści zł. w. a. 
korzec. — Worek korcowy kosztuje 45 kr, w. a., mniejszy 
stosownie mniej. Z żytem na zimę siany, wybornie sie udaje. 
Esparsetty jest do zbycia 15 korcy po dziesięć zł, w. a. 
korzec. — D, 18. sierpnia 1861. 


Ignacy Zabielski 


w Łoszniowie poczta Mikulińce. 


FABRYKA OLEJU 


w Aibobromirce poczta Zbaraż, 


poleca swe z czystości znane, zupełnie dobrocią wyrobom za- 
granicznym wyrównywające oleje — po jak najumiarkowań- 
szych cenacli. — Szczególniej zwraca się uwagę na olej dwa 
razy rafinowany odkwaszony, zastępujący zupełnie oliwę do 
smarowania wszelkich machin ówienia przyjmuje i jak 


najspieczniej wypełnia zarz. i, 
em Kierski. 


267 1—3 
W gmachu Zakł. nar. im, Ossoliúskich 


Jest i OÓKAL 


składający się z 10 pokoi, sali, pomie- 
szkania dla woźnego i stróża, oraz 
piwnicy na skład drzewa, do umieszczenia biór 
urzędowych, pp. adwokatów, notaryuszów i t. p. 


do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w kaneelaryi Zakładu 
nar. im. Ossolińskich. 265 '1—6 


Zakład mój edukacyjny 
DLA PANIENEK, 


przenoszę obecnie z pomieszkania z Frenelowskiej 
ulicy, do domu p. Drechslera, naprzeciw kościoła 
katedralnego, liczba 46, gdzie rozpocznę nauki z 
dniem 15. września. 

Jak dotąd pracowałam szczerze i gorliwie, by 
mój Zakład był istotnie użytecznym, tak i nadal jest 
to jedynem pragnieniem i celem mego życia ; obecnie 
usiłuję zakład jeszcze ulepszyć. 


Felicya Wasilewska. 


260 1—3 


263 1—3 


W księgarni J. Milikowskiego we Lwowie, 
jakoteż we wszystkich księgarniach krajowych, jest 
do nabycia dzieło pod tytułem : 


Badania fizykalne 


Dra Feliksa Strzeleckiego 


profesora fizyki przy akademii technicznej 
R piorwoza norriua w s 

Pocz teoryi fałowania. 

Rozprawa druga zawiera : 


Teorya źwierciadel kątowych. 
Cena 1 ZŁ. w. a. 268 1—3 


Z Z DE 
. . ? 

Poszukuje się krów dojnych 

Ktoby miał krowy powyżej 2 garncy „mleka dziennie dające 

do zbycia, raczy się zgłosić osobiście pod liczbą 595%, na 

Zielonem, lub listownie pod literą J. S. tamże, 266 1—3 


Poszukuje się 


dwa już ograne fortepiany. 
Mający takowe na sprzedaż, zechce podać 
adres w księgarni p. Jabłońskiego. 1—5 


266 


Poszukuje sie kupno 1—4 


pola ornego z łąkami 
od GO—80 morgów 


w położeniu i glebie dobrej, bez pośrednictwa trzeciej osoby. 
Spis detailiczny — roczny podatek — czy grunta razem po- 
łożone i t. d. w listach frankowanych do Lwowa pod adresą 
J. N. nr. 1767, drugie piątro, przesłać uprasza sie. 


Tenże sam technik i inżynier 


posiadający oraz umiejętność gorzelnictwa w Prusiech 
nabytą i praktycznie z dobremi rezultatami wykonywana, 
„fiaruje zajęcie swoje w większej gorzelni w czasie palenia, 


kształcąc: 


Lwów dnia 29, lipca 1861. 


we Lwowie. 


j 


KATALOG 


książek wydanych nakładem 
M. Jabłońskiego we Lwowie, 


1 LT Dzieła oznaczone *) są tw wiekszej ilości saku- 
prone i komisowe. Zamówienia za kwotę 5 zł. w. a. obowiązuje 
się księgarnia w kraju bezpłatnie na mtiejsęe odesłać. 
, Powyższa księgarnia przyjmuje w zamianę dawne ksie- 
gozbiory, rękopisma , dokumenta i korespondencye znakomi- 
tych osób, draki na pargaminie, stare monety i inne zabytki 
starożytne tyczące sie i; i uprasza każdego posiadają- 
cego cokolwiek z. wspo ch przedmiotów , by jej mogły 
być przysłane lub o nich adomioną została. 
(Ciąg dalszy). 
* Magnuszewski Dominik. Niewiasta polsku w trzech 
wiekach w 8ce. 1843. 1 zł. 60 kr. 
* Manchester. Rozmyślanie o śmierci i nieśmiertelności 
z angielskiego przetłumaczył B, Wiktoryn Etanazynsz. 
w Śce. Lwów 1855, 1 zł. 60 kr. , 
* Matka Boska litografowana we Lwowie p. Prokopa z ru 
skim podpisem. Folio 54 kr. > 
* Mecherzyński Kaz. Dr. Przegląd literatury ludó w 
wschodnich, poezyi greckiej, średniowiecznej polskiej XVI. 
i XIX. wieku; odczyty publiczne z maja i czerwca. 
w 8ce. Kraków 1851. 1 zł. 80 kr. e 
* Medal brazowy z wi kiem Adama Mickiewiczą 

podłag 

medalu Dawida w Wiwa: r. 1828. 2 zł. 12 kr. 

* Miłostki poety. — (p. Józ. Kalas, g Sidorowa) w 16ce. 
1841. | Pajgert Józ. Kalas.) 16 kr, 


w Wiednin z ruskim podpisem. Fol. 


sposób służenia do mszy św. księżom 

f ym. w 16ce, 1849, 4 kr, 

Mroziński Józef. Pierwsze zasady gramatyki języka 

polskiego w 16ce, 1850. 36 kr. zz 

—-— p. Odpowiedź na recenzyę. 

Nabożeństwo dla użytku bractwa Trójcy przenajświętszej 

w kościele archikatedr. lwowskim w 12ce 1847 20 kr. 

Nabożeństwo do siedmiu boleści Matki Boskiej w 12ce 

1848. (Autorem ksiądz Karol Antoniewicz) 12. kr. 

Nabożeństwo do św. Michała Archan. szczególnego patro- 

na królestw Galicyi i Lodomeryi, oraz do św. Joachima 

i św. Anny rodziców najśw. Maryi P, w 12ce 1838 12 kr. 

Nabożeństwo za dusze w czyscu cierpiące niegdyś pod 

tytułem: „Zegarek czyscowy* wydane w 12ce 1841. Na 

zwyczajnym papierze nieoprawna 42 kr. 

Na papierze welinowym nieopr. 80 kr. 

* Nauka dokładna czyszczenia i naprawiania obrazów olej- 

nemi, woskowomi, wodnemi i suchemi farbami malowa- 

nych; tudzięż sposoby robienia dobrych werniksów na 
obrazy, płaskorzeźby, przedmioty gipsowe, suszone owa- 
dy, ryciny i mapy; z dodatkiem o czyszczeniu, bieleniu, 

wyciąganiu w ramy rycin, litografii, drzeworytów i t. d. 

z niem. w $, Lwów 1845. 1 zł, 6 kr. 

* Nauki czytania polskiego — początki — w 8ce Kraków 

1849. 24 kr. 

* Niemcewicz Jul. Urs. Dwaj Sieciechowie, — powieść 

w 12ce Kraków 1860. 28 kr. 

Śpiewy historyczne z muzyką, rycinami i krótkim 

dodatkiem zbioru historyi polskiej w 8ce 1849 nieopra- 

wne B zł. 30 kr. 

* zbiór pamięta AKOW Tt iwtoryczuy r CH U awr—j IÓW4sCH 

z rękopismów tudzież dzieł w różnych językach o Pol: 

sce wydanych, oraz z listami oryginalnemi królów i zna- 

komitych ludzi w kraju naszym, Tom V, Puławy w 8ce 

1830 3 zł. 16 kr. | 

Nowakowski Jak. ksiądz. Droga do szczęścia prawdzi- 

wego, czyli nauka praktyczna chrześciańskiej cnoty i po- 

bożności. Książka do nabożeństwa i czytania duchowne- 
go dla młodzieży, w 12ce, 1844 (brakuje). 

—-—— P., Różany wianek. 

Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, odbijany na tle zło- 

tem w drzewie lipowem i malowany olejno w ramach 

złoconych (rokoko) 9 zł. 

Obraz Matki Boskiej Dominikańskiej .we Lwowie, odbijany 

na tle platynowem w drzewie lipowem, w ramach złoco- 

nych (rokoko) 10 zł. (brakuje). 

* Obrazów historycznych dwanaście, litografowanych podług 

Smuglewieza i innych, przez Auera we Lwowie w 12ce, 

2 zł. 12 kr. 

* Odpowiedź na umieszczoną w gazecie literackiej recenzyę 
dzieła pol tytułem: Pierwsze zasady gramatyki języka 
polskiego, w 8ce 1824, (Autorem J, Mroziński). 2 zł. 64 kr. 

* Officium codzienne z różnych nabożnych ksiąg zebrane. 
w 12ce 1826 (brakuje). 

Opowieści i legendy Jadama z ziemi Zatorskiej w 1Żce 
1842 (Autorem Adam Gorczyński) 36 kr. 

* Osiński Alojzy ksiądz. O życiu i pismach Tadeusza 
Czackiego. Wyd. drugie w 8ce, Kraków 1861. 1 zł. 6 kr. 

———— * O życiu i pismach księdza P. Skargi w 4ce, Krze- 
mieniec 1812 1 zł 

+ Oświadczenia trzy konfederacyi Barskiej. 
w 8ce. Kraków 1850. 1 zł, 6 kr. 


Wydanie nowe 


Opierając się na wyroku e. k. namiestnictwa z d. 11. lipca 1861 do l. 44.919, (, 
podaję do wiadomości rodziców i opiekunów, iż w następującym roku szkolnym 18*'V,, 
tak jak dawniej utrzymywać będę 


pensyonat 


połączony z szkołą języków 
dla matej tylko liczby młodzieży męskiej. 


Zadaniem mojem będzie: powierzonej mi dla wychowania lub tylko dla nauki dochódzącej 
młodzieży zastąpić ojca i matkę, strzedz ich od zepsucia, uobyczajać, wszechstronnie według życzenia rodziców 
przez dobranych nauczycieli wyuczać gry na fortepianie, tańcu, rysunków i t. d., głównie zaś w nau- 
kach szkolnych przypilnować, żeby z końcem roku szkolnego rodzice nie byli zawiedzeni. W języku polskim, nie- 
mieckim, francuskim, włoskim i angielskim, sam gruntowną udzielam naukę, wsparty w tym roku przez catigo- 
dnego rodaka p. A. H...., który przez długie lata bawił za granicą, mianowicie w Paryżu i Londynie i we wszy- 
stkich wyżej wspomnianych językach płynnie i poprawnie mówi, Warunki są umiarkowane. 

Bliższą wiadomość otrzymać można przez grzeczność w kancelaryi e. k. notaryusza Włodzimierza 
Dulęby przy placu św. Ducha pod l, 43 na pierwszem piętrze, lub w mojem własnem pomieszkaniu przy ulicy ( 
Nowej pod 1. 283 na pierwszem piętrze, dokąd także listowniezgłosić się można. 
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Franciszek Deyma, 


Wydawea odpowiedzialny: Hipolit Stupnieki, 


